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Kwesi ja pokoju. 


Jak wiemy, Japonia pomimo zwlekania Roo- 
sevelta ogłosiła odpowiedź swoją na jego notę 
Wypadało Rosyi pójść za tym przykładem, wsze- 
lako tekstu swojej odpowiedzi nie opublikowała, 
ograniczając się jedynie do komunikatu, który 
„Pet. Aj. Tel.“ podała i który nam wczoraj wie- 
deńskie „Biuro koresp.* przetelegrafowało. Jest 
to akt ważny — wszelako, jak w wielu innych 
wypadkach „Biuro koresp.“ przysłało nam go 
w brzmieniu poniekąd wypaczonem. I tak ustęp 
pajgłówniejszy opiewa : y p: 

W odpowiedzi na to zawiadomienie mini 
ster spraw zagr. uwiadomił ambasadora amery- 
kańskiego w nocie, że car, wielce czuły na wy- 
rażone przez prezydenta uczucia, rad ujrzał 
w nich nowy dowód tradycyjnej przyjażni między 
Rosyą a Stanami Zjednoczonymi, tudzież uznanie 
wartości, jaką prezydent Roosevelt, w zupełnej 
zgodzie z zapatrywaniami cara, przypisuje po- 
wszechnemu uspokojeniu. tak istotliwego dla do- 
bra i postępu całej ludzk:.ści. Go do ewentual- 
nego zebrania się pełnomocników Rosyi i Japo- 
nii, którzyby mieli za zadanie zbadać, aż do ja- 
kiego punktu obu :nocarstwom jest możliwe sfor- 
mułować warunki pokojowe, to rząd carski w za- 
sadzie nie miałby nic przeciw tego rodzaju pró- 
bie, jeżeli Japonia oświadczy. ił tego sobie 
życzy”. 

Jeżeli już wczoraj przesłany nam tekst od- 
powiedzi rosyjskiej, i to nie ustnie, ałe na piśmie 
podanej, trąci niezrozumiałą dumą pobitego 
wobec zwycięzcy. to tekst jej autentyczny brzmi 
wręcz pogardą dla Japonii. Odpowiedź japońska 
przyznaje, choć może tylko z grzeczności dla 
prezydenta Roosevelta, że pokój nietvlko w inte- 
resie świata, ale i w jej interesie leży — tym- 
czasem odpowiedź rosyjska prawi tyłko o inte- 
resie świata, o interesie całej ludzkości, ale o in 
teresie Rosyi ani słówkiem nie napomyka. Przy- 
staje na zebranie się delegatów, ale widocznie 
tylko z tego względu, Że zebranie to proponuje 
prezydent mocarstwa, tradycyjnie zaprzyjaźnione- 
go z Rosyą. l 

Odpowiedź rosyjska, ostatecznie niegrze- 
czna dla pośrednika, kończy poprostu drwinam! : 
„Rosya nic niema przeciw tego rodzaju pró- 
bie, jeżeli Japonia otwarcie tego - sobie życzy“ 
Rosya nawe. takiej próby mie pourzebuje!.» Miał 
racyę znakomity mąż stanu angielski, Gibson 
Bowles, którego rozmowę z londyńskim kores- 
pondeniem N. Fr. Presse przed kilku dniami 
podaliśmy, wyraził się między innemi: „Pokój 
przyjdzie do skutku, jeżeli nie szaleńcy kierują 
losami Rosi“. ra 

Pytanie teraz, co w Waszyngtonie iw 
Tokio powiedzą na taką enuncyacyę Rosyi, go- 
niącej na polu walki i w domu ostatkami. Dy- 
plomacya japońska jest cierpliwa, ale gdy się 
zdecyduje, to już stanowczo sprawę prowadzi. 
Z dawnycb, podobno z Tokio podsuwanych na- 
pomykań wnosić należy, że Japonia tylko w ta- 
kim razie przystanie na układy, jeżeli Rosya, 
uznając się za zwyciężoną, o układy poprosi. 
Słychać tedy, że ces. Wilhelm połączy usiłowa- 
nia swoje z Rooseveltem, tak, aby zebranie się 
delegatów rosyjskich i japońskich przyszło do 
skutku, ale aby ani Japonia, ani Rosya 0 to nie 
prosiła | ) 

Wszelako na jakąś próbę" w „interesie 
całej ludzkości“ Japonia delegatów me wyszle. 
Dziesięć lat temu, kiedy po wojnie chińsko-ja- 
pońskiej szło o wdrożenie rokowań pokojowych, 
Japonia nie przyjęła chińskiego delegata pół- 
urzędowego, nie przyjęła też oficyalnego i dopu- 
ściła Lichungczanga do rokowan dopiero wtedy, 
gdy wykazał się pełnomocnictwami, które go 
upoważniały do rokowań bez odwoływania się 
do Pekinu Układy zaś co do warunków, pod 
którymi Lihungczang miał być dopuszczony, pro- 
wadzone były za pośrednictwem Stanów Zjedno- 
czonych. I jeżeli wówczas Japonia Chinom wa- 
runki nie zbyt twarde co do tymczasowego za- 
wieszenia broni postawiła i w ogóle na pokój 
się zdecydowała, spowodował ją do tego nie 
wpływ pośrednika, ale zamach obłąkanego Ja- 

.pończyka na Lihungczanga. ! | 

Japonia tak samo 1 obecnie postąpi, a je 

żeli łagodne stosunkowo postawi warunki, to 
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LUDWIK STASIAK. 


(Ciąg dalszy.) 

W więzieniu spędzał Adalbert Tschmiele 
rajskie czasy. Lekarz pułkowy stwierdził, Że wię- 
meń cierpi na „Bierherz* i rozdęcie płuc, i wska- 
zał. aby od czasu do czasu mógł użyć przechadzki 
ma wolnem powietrzu. Zlecema lekarza, puł- 
kownika, kapitana ı poruczników spełniał najsu- 
mienniej profos więzienny. Do celi aresztu puł- 
kowego chodził Tschmiele, jak do  restauracyi. 
Koledzy jego zrozumieli, że siedzi on tam jako 
ofiara patryotyzmu i poświęcenia się, ani więc 
gorzałki, ani piwa nigdy Tschmielemu nie brakło. 
Ciągnie kufel piwa, wypuszcza z ust kłęby dymu 
i śpiewa: 

Unser Kaiser hat uns wohłbedacht 

Bier und Wein uns mitgebracht. 

Tępa głowa feldfebla zaczyna snuć przędzę 
myśli politycznych, zaczyna rozmyślać, dlaczego 
według zdania jego przeiożonych, według słów 
wszystkich feldfebli, Polak to wróg państwa, dla- 
czego ten, kto prześladuje, poniewiera i bez- 
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tylko dlatego, aby nie ściągnąć na siebie po- 
wszechnego, zarzutu, jakoby z umysłu dążyła do 
ualszego zaniepokojenia całego Świata. (Q tem 
zaś, aby Japonia na „próbę* odsłoniła swoje 
warunki, mowy być nie może — Rosya musi 
tak samo przedstawić swoje propozycye — ina- 
czej niczego się nie dowie od Japonii. 

O widokach pokojowych szkoda się rozpi- 
sywać, dopóki nie będzie wiadomości, jak Tokio, 
Waszyngton, jak „cały świat i ludzkość cała“ 
przyjmą treść i ton odpowiedzi rosyjskiej... Może 
się ostatecznie pokaże, iż cała ta odpowiedź ro- 
syjska tylko na „próbę“ daną została. że Peters- 
burg gotów w razie nieudania się tej próby 
z inną jeszcze wystąpić odpowiedzią. Chyba, 
że w istocie szaleńcy kierują losami Rosyi | 

Zazwyczaj dobrze informowany petersburski 
korespondent Berl. Tageblattu donosi: „Ze źró- 
dła pewnego dowiaduję się, że na zwrot ku po- 
kojowi wpłynęły dwie okoliczności. Minister 
skarbu złożył raport, w którym wszelką zrzuca 
z siebie odpowiedzialność w razie dalszego pro- 
wadzenia wojny. Gen. Liniewicz zaś widział się 
zmuszonym kazać rozstrzelać wielu żołnierży 
i oficerów, którzy się buntowali i wobec nieprzy- 
jaciela jawną prowadzili propagandę przeciw 
wojnie. W kołach prywatnych rozmaicie podają 
liczbę oficerów rozstrzelanych, wymieniają nawet 
150. Za dalszem prowadzeniem wojny podnoszą 
tylko to, że niepodobna byłoby spłacić kontry- 
bucyę, jakiej żąda Japonia, silnie zaś na cara 
wpłynęło twierdzenie, że pobita, zdezorganizowa- 
na armia, powróciwszy do domu, nadzwyczajby 
spotęgowała stronnietwa rewolucyjne. Anarchia, 
napady szerzą się w całem państwie. W wielu 
okolicach Syberyi pojawiają się bandy rozbój- 
ników“, 


s s LJ r 
Wojna rosyjsko-japońska. 

Pogłoska, która, jak wiemy, wczoraj obie- 
pała na giełdzie berlińskiej, jakoby w Mandżuryi 
zaszła już bitwa, która się wielką klęską Rosyan 
skończyła, a Liniewicz dostał się do niewoli, jest 
na razie tylko bąkiem giełdziarskim. Onegdaj 
otrzymano w Paryżu z Petersburga wiadomość, 
że zanosi się w tych dniach na bitwę, tak, iż zańim 
do rokowań delegaci zamianowani zostaną, Rosya 
zaapeluje do szezęścia wojennego, zwłaszcza, gdy 
Japonia wcale się do zawieszenia broni nie zo- 
bowiązazi. 

Jest rzeczą pewną, że Japończycy ściągają 
do Mandżuryi rezerwy, które w kraju pozosta 
wiać musieli, dopóki flota Rożestwieńskiego por- 
tom i wybrzeżom japońskim zagrażała. Te rezer- 
wy snać jeszcze nie wszystkie są ściągnięte do 
Mandżuryi, skoro flota japońska pod Wwładywo- 
stokiem się nie pojawiła. Z drugiej znowu strony 
Japończycy prawie przez trzy miesiące pozwolili 
Rosyanom uzupełniac i ład wprowadzać w swoje 
szeregi ; nie wiadomo zatem, czy obecny stosunek 
sił sprzyja ponownemu podjęciu ofenzywy ja- 
pońskiej. 

Generał Liniewicz telegratował 18 bm. Dnia 
11 bm. wojsko nasze obsadziło kilka wsi Tego 
samego dnia inny oddział wyruszył do kopalni 
koło Czanhedzi. Japońska kompania, która znaj- 
dowała się w kopałni, opuściła ją i cofnęła się 
na południowy zachód. 

Jak słychać, podczas bitwy tsuszimskiej za- 
tonęło także pięć najętych statków przewozowych 
z osadą 300 ludzi. 

Berliński Locał - Anżetger donosi z Tokio, że 
parowiec niemiecki „Industrie“ został wzięty 
przez Japończyków i ogłoszony jako dobra zdo- 
bycz wojenna, gdyż udowodniono mu, iż pełnił 
służbę szpiegowską w interesie Rosyi przeciwko 
flocie japońskiej. Obecnie rząd japoński uwolnił 
marynarzy niemieckich i oficerów pod warun- 
kiem dania słowa honoru, że nie zdradzą taje- 
mnicy wojennej. i 

Z Saigonu donoszą: Krążownik rosyjski 
„Kubań“ przybył wczoraj do przylądka st. Jac- 
ques (pod Saigonem). Gubernator kochinchiński 
wysłał tam natychmiast francuski okręt wojenny 
celem przestrzegania neutralności. _ Wyruszyło 
stąd 28 statków węglowych a 30 ma jeszcze wy- 
ruszyć. (Zapewne były przeznaczone dla floty 
Rożestwieńskiego). 

Rosyjski okręt szpitalny „Kostroma“. który 
Japończycy zabrali i przyholowali do  Saseho, 


cześci czynnie i słownie Ślązaka, jest patryotą ' 
i zasłużonym człowiekiem. Dawniej, przed laty | 
od czasu do czasu przeleciała przez głowę feld- | 
febla myśl, że przecie on pod ślązką strzechą się | 
urodził Że i on jest... — — Precz z tą myślą! 
Precz! Myśl ta nie rodzi się już teraz nigdy, 
jeśli zaś wstanie jej zmora, to imieniem jej jest 
straszliwa nienawiść do języka który w domu 
rodzinnym słyszał. „Pałaj mienawiścią do tych, 
których  skrzywdziłeś*. Oto maksyma, któ- 
rej pruwda stwierdza się stanem dzisiejszym 
duszy gadziny, rozbestwionej przez ludzi, roz- 
wydrzonej poklaskiem, udzielanym zbrodni. Nie, 
nie. To za wiele powiedzieć. że duszą feldfebla 
Adalberta Tschmielego rządzi jakaś maksyma, ja- 
kaś myśl. Nie. Tam myśli niema, W ordynarnej 
chamskiej duszy człowieka, jedzącego pułkowni- | 
kowską  kalbshaxę, panuje zwierzęcy odruch 
instynktu: prześładuj świnię polską, a ciągłe 
kalbshaxy jeść będziesz, panowie dadzą pomyj 
ujadającemu, a wiernemu psu... 

Opuścił Adalbert feldfebel Tschmiele wie: 
zienie rozżartą bestyą. A. dramaty, które się 
w koszarach niemieckich dzieją, sławne są na 
cały świat, a znęcania się Adalberia Tschmielego 
nad żołnierzami nie jest w stanie opisać ludzkie 
pióro... 


I 


* * 


podejrzywając go, że brał czynny udział w bi- 
twie tsuszimskiej, został wczoraj wypuszczony i 
odpłynął do Szangaju. Sprawa rosyjskiego okrętu 
szpitalnego „Oreł* została przekazaną do roz- 
strzygnięcia trybunałowi morskiemu w Saseho. 


Z Macedonii.*) 


Sofia 10 czerwca. 
(Koresp. „Gaz. Nar.“) 
(Po traktacie berlińskun, — Praca narodowa w Ma- 
cedonii. — Emigracya imacedońska, — Idee rewolu 
cyjne. — Pierwsze czety powstańcze, — Rok 1895. 
— Tajny rząd rewolucyjny w Macedonii 1896. -— 
Organizacya macedońska w Bułgaryi. — Macedonia 
dla Macedończyków, — Rok 1900.) 


Stosunki w Macedonii po traktacie berliń 
skim pozostały niezmienione. Reformy bowiem, 
które według brzmienia tego traktatu miały być 
przeprowadzone, przeprowadzonemi nie zostały i 
Turcy prowadzili dalej swój system prześladowań 
i okrucieństw. Roznamiętnienie ich była skiero- 
wane głównie przeciwko elementowi bułgarskie- 
mu, stanowiąceniu większość w kraju, a który 
z powodu swej poważnej liczby i utworzenia 
księstwa bułgarskiego był uważany za najgroź- 
niejszego wroga panowania tureckiego w Eu- 
ropie. 

Z drugiej strony jednak i ludność bułgarska 
w Macedonii okazała niezmierną  nieugiętość. 
Korzystając z pewnych swobód. oddała się w 
pierwszem dziesięcioleciu, od r. 1880— 1890, dzia- 
łalności cerkiewno - szkolnej celem stworzenia 
krzepkiej świadomości narodowej w kraju. Po- 
mimo prześladowań Turków duchowieństwo buł- 
garskie rozszerzało swą władzę i wpływy, a 
szkoły bułgarskie mnożyły się z każdym rokiem. 
Z końcem też tego peryodu — więc koło r. 1890 
— Macedonia dzięki swym szkołom i wytrwałym 
dążeniom posiadała silną, jednolitą inteligencyę 
bułgarską, mimo, że dużo z pośród niej jednostek 
zostało przez władze tureckie wygnanych do Buł- 
garyi, gdzie znowu wraz z robotnikami macedoń- 
skimi utworzyły jedną wielką emigracyę mace- 
dońską. Tą drogą narodowa świadomość bułgar- 
ska skonsolidowała się i wzmocniła. 

Równoczesnie władza turecka stawała się 
z dnia na dzień okropniejszą; polityka sułtana 
Hamida, której celem było systematyczne tępienie 
chrześcijan, nabierdn coraa w.ętej rozmachu; 
obok tego rząd turecki podniecał sztucznie walkę 
między chrześcijanami, pobudzając jednych prze- 
ciw drugim. Inteligentne jednostki narodowe mia- 
ły coraz mniej pola do pracy, a ludnośe rujno- 
wała się moralnie i ekonomicznie. Europa zaś 
nie troszczyła się zupełnie o swe zobowiązania 
co do wprowadzenia reform, ktoreby zabezpie- 
czyły spokojny rozwój kraju i dobrobyt ludności. 
Pozostawała więc dla inteligencyi jedynie droga 
rewolucyi i ta droga jej się wprost sama narzu- 
cała. Istotnie też od r. 1898 idee rewolucyjne 
szerzą się stale między bardziej narodowo uświa- 
domionymi elementami. 

Tymczasem emigracya macedońskh w Buł- 
garyi, licząca w tym czasie przeszło sto tysięcy 
ludzi, wzmagała swoją agitacyę w Bułgaryi na 
korzyść Macedończyków, « wielu z pomiędzy 
emigrantów formowało się w czety (oddziały 
powstańcze), wkraczało do Macedonii i napadało 
na złoczyńców Turków. W r. 1895 emigracya 
zrobiła znaczniejszy wysiłek: zorganizowane cze- 
ty, pod dowództwem oficerów macedońskich z 
armii bułgarskiej, przeszły przez granicę i wy- 
wołały powstanie we wschodniej Macedonii. Po- 
wstańcy w liczbie nie więcej, niż 1000 ludzi, 
okazali przytem niepospolitą brawurę. Przeciwko 
nim wysłano znaczną część armii tureckiej, przy- 
szło do szeregu potyczek w górach Pizińskich, 
przyczem Turcy ponieśli dotkliwe straty. Boha- 
terskie zaś czyny powstańców, opiewane następ- 
me w pieśniach 1 bajkach legendarnych przez 
ludność, budziły umysły a idea rewolucyjna, u 
inteligencyi już poprzednio dojrzała, stawała się 
w kraju coraz bardziej powszechną. 

Rozwijając się nieustannie, wziął ruch re 
wolucyjny po r. 1896 górę nad wszystkiem. Lu- 
dność, głownie bułgarska, z inteligencyą na cze- 


*) Przypominamy list pierwszy drukowany w 
nr. 120 Gaz. Nar. 
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le, o niczem innem już nie myślała, tylko o swej 
wolności politycznej. W całym kraju, po mia- 
stach i po wsiach, utworzoną została sieć taj- 
nych związków, które pod kierownietwem cen- 
tralnego komitetu stanowiły tajny rząd rewolu- 
cyjny w Macedonii 

W tym samym czasie, gdy rewolucyjna or- 
ganizacya zawiązała się w Macedonii, powstała 
i w Bułgaryi podobna organizacya macedońska, 
a celem jej było wspierać materyalnie i moralnie 
organizacyę rewolucyjną wewnątrz Macedonii. 

Organizacya rewolucyjna w Macedonii była 
-- Oczywiście — tajną, to też jej przedstawicielką 
wobec świata stała się organizacyż macedońska 
w Bułgaryi. Ona też, zaraz po swem założeniu, 
za zgodą i w porozumieniu z organizacyą w 
Macedonii wypracowała zasady ruchu mace- 
dońskiego. 

Przy opracowaniu tych zasad wzięto pod 
uwagę przedewszystkiem to, że kwestya mace- 
dońska ma wielkie znaczenie bałkań- 
skie. Połączenie mianowicie Macedonii z któ 
remkolwiek z istniejących państw bałkańskich 
byłoby połączone z wielkietn niebezpieczeństwem 
dla spokojnego rozwoju półwyspu bałkańskiego 
i dla przyszłości jego mieszkańców. Wszystkie 
inne bowiem państwa bałkańskie wystąpiłyby | 
w takim razie wrogo, tak samo i podział Mace | 
donii doprowadzıłby do walk okropnych. Aby; 
więc łatwiej było kraj uwolnić 1 uniknąć uie- 
szczęśliwych, morderczych walk w przyszi::ści, 
przyjęto za hasło: Macedonia dla Ma 
cedończyków i hasło to proklamowano. 

Ma dalej kwestya macedońska znacze- 
nie i europejskie, co się okazało już | 
w samym traktacie berlińskim. Żądania Mace 
dończyków miusiały się stąd stosować do życzeń 
i postanowień mocarstw i opierać się na aktach 
międzynarodowych. Za podstawę też żądań ma- 
cedońskich przyjęto zasady traktatu berlińskiego, 
tem bardziej, że nie sa one przeciwne zasadzie: 
Macedonia dla Macedończyków. Żądania więc 
Macedończyków zostały sformułowane w nastę- 
pujący sposób: autonomia pod zwierzchnictwem 
sułtana, z jednym chrześcijańskim general-guber- 
natorem na czele, któryby nadto był pod kon- 
trolą mocarstw europejskich. Miałaby tedy Ma- 
cedonia stanowić jeden obszar z. takiemi pra- 
wami, jakiemi cieszą się: Liban, Kreta lub 
Samos. 

Wynika stąd jasno. że ruch raacedeńsku, 
ujęty w ramy organizacyi, miał za zadanie nie- 
tylko przygotować ludność macedońską dla osta- 
tecznej walki przeciwko panowaniu Turków. aie 
też jeszcze zebrać pod jednym sztandarem wszy- 
stkie walczące ze sobą narodowości w Macedo- 
nii. Zadanie to było bardzo trudne. Ruch rewo- 
lucyjoy miał przeciw sobie nietylko Turków, ale 
i wszystkie prądy narodowościowe, których cele 
były sprzeczne z zasadą: Macedonia dia Mace- 
dończyków. Mimo tych trudności, dzięki niezmier- 
nej wytrwałości 1 nieupiętości organizacyi, wraz 
z prądem rewolucyjnym  popularyzowała się 
i wspomniana zasada, I z konvem r. 1900 idea 
rewolucyi 1 idea autonomii wzięły górę nad 
wszystkiem | chociaż ruch rewolucyjny byt kie- 
rowany głównie przez Bułgarów, którzy stano- 
wili większość w kraju, przyłączyli się doń Gre- 
cy, Serbowie, Wołosi, Albańczycy; zwłaszcza dziel- 
nie wspierali robotę Wołosi, oni bowiem poznali 
jasno, że macedońska organizacya rewolucyjna 
nie ma w swoich podstawach egoistycznego za- 
miaru, ale prowadzi walkę w imieniu wszystkich 
Macedończyków i dla dobra wszystkich mieszkań- 
ców kraju. 

Ruch macedoński tedy jest wspólnem dzie- 
łem głównie bułgarskiej ludności macedońskiej 
i emigracyi macedońskiej w Bułgaryi, przy u- 
dziale innych elementów rozmaitej narodowości, 
zamieszkujących Macedonię, elementów, których 
celem est służyć nie jakiejś polityce zaborczej 
któregobądź państwa bałkańskiego na niekorzyść 
innych. ale stworzyć w Macedonu stan, któryby 
zabezpieczył jej rozwój samoistny i dobrobyt 
wszystkich jej mieszkańców bez wzylędu na wia- 
rę ! narodowość. nof. 
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W myśl istniejących ustaw, każdy wysłu:|z nimi zżyć Adalbert Tschmiele, jako aktuaryusz 


żony pruski feldfebel ma prawo i ma pierwszeń- 
stwo do otrzymania niższych urzędów państwo- 
wych. Wszystkie posady manipulacyjne ziemskie 
i sądowe stoją dla niego otworem. Po dwunastu 
latach wojskowej służby powołał się Adalbert 
'tsehmiele na swą wzorową konduitę, na po- 
chwały i krzyże za trud i pracę zdobyte i uzy- 
skał urząd aktuaryusza przy sądzie ziemskim. 
Zajęcie to nie wymaga ani nadzwyczajnych 
uzdolnień, ani wybitnej inteligencyi, wymaga 
za to punktualności i rzutkości w wykonywaniu 
zleceń przełożonych. Sędzia ogłasza wyrok, 


| rzeczą aktuaryusza jest wyrok ten spisać, stro- 


nom doręczyć, w życie go wprowadzić, w razie 
uporu siłą go wyegzekwować. Aktuaryusz czuwa 
nad doręczeniem pozwów świadkom, aktuaryusz 
zlecenia sędziego wpisuje do wielkiej księgi hi- 
potek sądowych. On jest powiernikiem sędziego 
śledczego, on utrzymuje w ewidencyi jego doku- 
menty, on przysięga, że będzie prawą ręką 
i wierną pomocą urzędnika, do którego pomocy 
jest przydzielonym. 


Zrazu radość i szczęście wielkie, potem 
w rok, dwa lata gorycz i rozczarowanie. Zmie- 
nione stosunki, nowe otoczenie, nowe towarzystwo 
zmuszało, aby się do nich zastosować, aby się 


sądowy, ma teraz cztery razy wyższą gażę, niż 
miał jako królewski feldfebel, a u niego choć 
pieniędzy cztery razy więcej, bieda dziesięć razy 
większa. Cała proza życia, o którą się dawniej 
nie trzeba było troszczyć, spadła teraz na jego 
głowę. W koszarach dał cesarz mieszkanie, 
mundur barwny, chleba do syta, pułkownik 
w areszcie nawet zapłacił kalbshuxę, teraz to 
wszystko trzeba kupić za grosz gotowy. Najgor- 
sza zaś była zmiana stosunku służbowewo: 
Tschmiele zawsze lubił poza służby hulać; da- 
wniej, gdy był żołnierzem, mógł był na piwo 
iść do szyneczku pod koguta, nie było nory, do 
którejby mu iść nie wypadało, niemasz spełunki, 
którejby we Wrocławiu nie odwiedził. Jeśli o pi- 
jaństwo szło to, w suterynach są szynki, w nici: 
gorzałka tania. 

Dziś Tschmiele nie jest już podoficerem, 
dziś jest urzędnikiem. Choć on ma służbę mani- 
pulacyjną, to jednak pan referendaryusz, który 
pracuje w koncepcie 1 ma doktorat prawa, 
mówi mu: panie kolego. Onegdaj radca sądowy 
przyszedł do biura Tschmielego, podał mu rękę 


i rzekł: panie kolego, zadowolony jestem z pań- , 


skiej energii. 
Już niepodobna iść pod koguta, ani do nory. 
gdzie gorzałka tania Urzędnicy piją gorzej od 
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OGŁUBŁENIA i PRZEDPŁATĘ 
przyjmują: We Lwowie: Administracya „Gazety 
Narodowej* nl. Kopernika 7 i biuro Sokołowskiej 
Pasaż Flaasmana; We Wiedn'u: Haasensteiu & 
Vogler (Otto Mass) Walfischgasse 10 Rudolf Mosse 
Se'lerstAdte 2, A. Oppelik Grónangergasee 12, M 
Pukes Nachf.: Max. Augenfeld & Emerich Lessner 
I Wolizeile nr. 9, Sehullek Wollzeile 11, J. Dannen- 
terg II Praterstrasse 33. Adolf Chulawski VI. 
Getreidemarkt nr. 13; E. Braun I. Rotentnrm- 
strasse 9; W Budapeszcie: Juliusz Leopold VII. 
Elisabethring 54; We ro:e n. M.: Haa- 
senstein & Vogler i G. Daube & Comp; W Pa- 

żu: C. Adama Ciborowskiego następca: Ra- 
cezkowski 14, Cité de Trevise Paris. 

CENA OGŁOSZEŃ : Ogłoszenia zwy- 
czajne na jednoszpaltowy wiersz drobnym drukiem 
lub jego miejsce 20 hal. Nadesłane za wiersz lub 
jego miejsce 60 hal, Głłogy pubiłoznosoł za 
wiersz lub jego miejsce 1 kor. Prywatna koros- 
pondencya 6 hal. od wyrazu. 

Numer kosztuje 8 h., na prowincyi 10 hai. 
(Numera dawniejsze kosztują po 10 ct.) 


Korespondencye. 


Koustavbtynopol 8 czerwca. 


(Życie huremowe w Stambule. — Selamlik i ha- 

remlik. — Monogrmia u Turków. Kawa i ; apie- 

rosy — Bzczególniejsze zachowanie się znakomitych 
Turczynek.) 


Żona pewnego dostojnika tureckiego, wy- 
chowana na sposób europejski, umożliwiła mi 
do tęp do kilku wybitniejszych domow tureckich, 
co nie jest rzeczą łatwą, gdyż Mahometanie z 
wielką niechęcią dopuszczają do swych ognisk 
domowych mieszkańców Zachodu, „niewiernych.* 

Każdy turecki konak (dom) dzieli się na 
dwie części: selamlik, tj część, w której pan do- 
mu przyjmuje swych gości 1 haremlik — oddział 
dla kobiet. Ten oddział jest tylko jeden, gdy Tu- 
rek ma jedną żonę: w innym razie jest ich wię 
cej. U Europejczyków z pojęcia haremlik wytwo- 
rzyło się słowo „barem“. Turek atoli pod tą 
nazwą rozumie nie grono żon, ale oddział czy 
uddziały dla kobiet. 

Kto zna życie dzisiejszych Turków, temu 
wiadomo. że wśród nich monogamia ezżyńi wiel- 
kie postępy. Stan „wielożeński* jest już dziś i 
dla znakomitych Turków medogodny. Dla ludzi 
średnio zamożnych utrzymywanie większej 1lości 
żon jest rzeczą zbvt kosztowną. Żony takie pro- 
wadzą żywot zupełnie bezczynny. a lubują się w 
przepysznych strojach i klejnotach, co mężów do- 
prowadza często do ruiny materyalnej. A i mo- 
ralnie niejeden musi cierpieć wiele, gdyż kobiety 
te bywają bardzo zazdrosne, kłótliwe; płotki 
i intrygi przemieniają konak małżeński w istne 
piekło. 

Małżeństwa u Muzułmanów są bardzo lużne. 
Myż, nie zadowolony z jednej ze swych żon, wy- 
głasza formułkę: „rozwodzę się z tobą!*, w na: 
stępstwie czego każe jej opuścić dom swój na 
zawsze i odsyła ją rodzicom lub krewnym, u 
kiórych rozwiedziona czeka na nowego męża. 
Bogaty Turek, gdy nie chce się pozbyć żon kłó 
tliwych, umieszcza je w oddzielnych domach, 
aby się nawzajem widzieć nie mogły. W tureckich 
sferach arystokratycznyci modną jest obecnie 
monogamia. Wielu inteligentnych Turków poj- 
muje zt żony Europejki. Dziwna rzecz, że córki 
z takich związków otrzymują bardzo często czy- 
sto tureckie, haremowe wychowanie. 

W wyborze żon bywa u Furnów wiuika 
rozmaitość, Widziałem w orszaku Abdul Hamida 
pewnego dygnitarza, który miał, między innemi, 
trzy żony różnych ras: czarną, białą i żółtą. 
Te nawzajem się nie znosiły i mieszkały nietylko 
w osobnych domach, ale i w różnych dzielnicach 
Konstantynopola. On przebywał naprzemian: z 
białą na Perze, z czarną w Stambule, a z żółtą 
w Galacie. 

Wzięlismy na Perze zamknięty powóz i 
udaliśmy się do dzielnicy. zamieszkałej przez zna- 
komitych Turkow, w pobliżn Jildis-Kiosku, pała- 
cu sułtana I tam drogi są fatalne; moóstwo wy- 
bojów i błota na ulicy. Po bokach eleganckie 
wille, budowane na sposób europ-jski. U wejścia 
do nich cowpós, (powoziki mające siedzenia tylko 
w tyle), z których wysiadały czarne postacie za» 
woalowane. Ponieważ zabroniono mi podawania 
najbaszych szczegółów o haremach, które widzia- 
łem, wspomnę tylko, że odwiedziłem dom kobie- 
ty, która po Żonach sułtańskich, jest najznamie- 
nitszą damą w całym Stambule, a nadto, że by= 
łem w mieszkamach żon kilku pierwszych dygni- 
tarzy państwa ottomańskiego. 

Gdyśmy w pierwszym konaku zapukały do 
drzwi, otworzyła nam młoda, nieporządnie ubra- 
na osoba i zdjęła obuwie, gdyż nieczystą nogą 
nie można przekroczyć progu domu tureckiego. 
Stąpałyśmy po drogocennych dywanach, rozłożo 
nych w parterowej sali, której urządzenie stano- 
wiło mieszaninę stylów europejskiego i tureckie- 
go. Okna spojone drewnianemi kratami, nizkie 
poduszki na ziemi, wypisy z koranu na ścianach, 
wskazywały na Wschód. Skromne meble trzei- 
nowe, licue oleodruki na ścianach i inne, nie- 
zbyt wytworne ozdoby salonów, świadczyły o 
wpływie Europy. 

W tej sal przyjęć siedziało na posadzce 
kilkanaście miewiast różnego wieku ı cery, od 
białej do ciemno-czarnej. Wszystkie patrzały na 
umnie, niezawelonowaną, ze zdziwieniem. Towa- 
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feldfebla; tyczień teimu pan referendarynsz w je- 
go oczach „zrobił sobie“ czterdzieści koniaków... 
Tschmiele idzie w jego ślady. Ale teraz, jeśli się 
chce pić, trzeba iść tam, gdzie jego „koledzy“ 
'piją. Gdyby poszedł pod koguta. wskazywanoby 
' go palcem, wykluczonoby go z klubu urzędniczego, 
|kto wie możeby mu wytoczono śledztwo dyscypli- 
narne Oto mkt nie pyta, że pan radca ma sześć 
tysięcy marek gaży, a on tysiąc. Tschmiele Jest 
'tak dobrym królewskim urzędnikiem, jak radca i 
jak minister Trzeha się w szynku postawić, aby 
igo nie tekceważono i za bajbardzo ni« miann 
zapłacił pan referendaryusz kolejkę koniaku, to 
postawił pan aktuaryusz trzy kolejki koniaku.... 

A od tej kolejki koniaku rozpoczęły się 
| długi. Za napitek zostai wimen w cukierni trzy 
talary, potem dziesięć marek. Na pierwszego, po 
' podjęciu gaży już niósł grosz, aby dług zapłacić, 
(gdy zjawił się pan referendarz i dwóch urzędni- 
ków z podatku. Jedna kolejka potem poncz, po- 
tem piwo, znowu konial:. podano karty, nad ra- 
nem Adalbert Tschmiele był bez grosza, jeszcze 
eukiernikowi pozostał sześćdziesiąt marek dłuż- 
nym.. 

Znowu dług, bo trzeba przez miesiąc żyć. 
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GAŻETA NARODOWA z Piątku dma 16 Ozerwca 1905 Nr. 136 


rzyszka moja, znająca dokładnie stosunki, w cza- 
sie. gdy nas zaanonsowano „jej ekscelencyi pani 
N. baszy”*, powiedziała mi nieco o tych istotach. 
W każdym zamożnym domu tureckim żyje około 
tuzina niewolnic. Te sprzedaje się jako dzieci, 
niekiedy bywają one wychowywane pospołu z 
dziećmi dam haremowych. Czasami pozostają 
one przez całe życie w jednym domu, a czasem 
niewolnica otrzymuje skromny posag I staje się 
darem jakiego Turka. 


Jedna z niewolnic pospieszyła do mej prze- | 


wodniczki i opowiedziała _Turczynce w żywych 
słowach o jakiemś świeżem wydarzeniu w domu. 
Była to najwybitniejsza z niewolnie, 
gła się ośmielić prowadzić poufną rozinowę z 
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odjedzie szach do Wiednia, gdzie stanie dopiero 
w sobotę o pół do piątej popołudniu, czyli, że 
na drogę z Krakowa do Wiednia, którą pociąg: 
pospieszne przebywają w czasie około 7 godzin, 
szach potrzebować będzie 19 i pół g. 


Kronika. 


Lwów, dnia 15 czerwca 1905. 


Kalendarzyk 
W piątek 16 czerwca. Franciszka Reg. — Gr. kat. 


skoro mo- ŻTukyłyana M. — Kal. słow. Wita św. 


Wschód słońca 4:5, zachód 7:56. 
W sobotę 17 czerwca. Adolfa B. — Gr kat, Su- 


zaprzyjaźnioną z jej panią damą Inne siedziały ` bora zadusz. — Kal. słow. Drogomysł. 


bezmyślnie i nieruchomo na swych poduszkach 
i czyniły, co ich panie — słodkie far nienie. © 

Pomimo, iż to już było popołudniu, pani 
domu nie była jeszcze w toalecie . wizytowej. 
Dłuższy czas upłynął, zanim weszła Murzynka 1 
wprowadziła nas do innej sali. Było tam prawie 


I 
I 


pusto. Na przepysznych dywanach siedziały pod 


ścianami na ozdobnych poduszkach, ze splecio- 
nemi nogami, kobiety strojne w drogocenne klej- 
noty. Popijały czarną kawę i paliły papierosy. 
Żadna nie powstała za naszem wejściem. 

Przedsiawiono mnie otyłej, nieporządnie 
ufryzowanej pani domu. Pokłoniłam się jej ni- 
sko, zwyczajem europejskim t wymieniłam a som 
altesse kilka frazesów w języku francuskim, cze- 
go jednak turecka „wysokość* nie rozumiała. 
Niewolnica podała mi europejskie krzesło, a mo- 
ja towarzyszka usiadła obok innych na poduszce. 
Natychmiast podano nam mocno słodzoną kawę 
i papierosy. Turczynki rozmawiały ze sobą w 
swym języku a ja tymczasem rozglądałam się 
po sali i po nich. Nieszczęśliwe to (w mojem 
pojęciu) istoty. Świata mie widzą, ruchu nie uży- 
wają, do obcego mężczyzny słowa przemówić 
nle mogą, niczem się nie zajmują, mie nie czy- 
tają. nie myślą. Zajmują je tylko toalety, palą, 
piją kawę, jedzą słodycze. W ozdohionych licz- 
nymi pierścieniami palcach trzymają zgrabnie 
papierosy i flegmatycznie puszczają dym. Tai 
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Wschód słońca 45, zachód 757. 

W niedzielę 18 czerwca A. 1 po św. św. Trój. 
— Gr. kat. Sosz św. Ducha. Kal. słow. Dłagosław. 

Wschód słońca 4'05, zachód 757, 


— Odznaezenie. Arcyksiężna Marya Józefa na- 
dała Maryi hr. Tarnowskiej z domu księżniczce 
Światopełk-Czetwertyńskiej, order krzyża gwiaździs- 
tego, 

Mianowanie. Cesarz mianował dvrektora 
semiuaryum w Tarnopolu, Emila Michałowskiego, 
radcą rządu. 

Przeniesienia. Namiestnik przeniósł star - 
szego komisarza powiatowego Michała Suwińskiezo 
z Kałusza do Husiatyna i komisarza pow. Maryana 
Jagusińskiego z Husiatyna do Kałusza. 

Zakład kredytowy w Wiednia kowuni- 
kuje: Dyrektor filii lwowskiej Zakłada, p. Posner, 
po 35 latach służby, wniósł prośbę o neryture 
Uczyniono temu z ubolewaniem zadość i wyrsżone 
mu uznanie. P. Posner ustępuje ad 1 stycznia 
1906. Kierownictwo filii lwowskiej obejmuje po mm 
dr. Jan Steczkowski, dotychezasewy dy- 
rektor gal. kasy oszczędności we Lwowie. P. Posner 
zatrzymuje mandat członka rady zarządczej „Petro- 
lei* i tow. naftowego, 


Kronika lwowska, 
Selślejsze wybory do rady miejskiej. 


owa uchyłała stroju i drapała się (!) bez żenady. | Dziś odbywają się w ratuszu ponowne ściślejsze wr- 
Nawet „jej wysokość“ miała ochotę ku temu,: pory do rady miejskiej między ośmiu kandydatami, 


ale powstrzymała się. Inne z całą swobodą mó- | którzy stawali do walki w zeszłym tygodniu. 


wiły o mnie. Z panią domu zamieniłam przy 
pomocy towarzyszki kilka frazesów. Gdy wy- 
piłam kawę i wypaliłam papierosa, upłynęło 
jeszcze parę minut milczenia, przewodniczka mo- 
ja powstała. Son altesse ucałowała ją, wymieni- 
łyśmy głębokie ukłony i opuściłyśmy ten Osobli- 
wy dom. Z. W. 

POZ o ea 


p Szach perski we Lwowie. 


Pobyt szacha perskiego we Lwowie nie 
przestaje być sensacyą dnia. Przed hotelem Geor- 
ge'u gromadzą się nieprzerwanie tłumy publi- 
czności, a w miescie przeważnie mówią tylko o 
władcy Persyi i jego świcie. A świta to nie- 
zmiernie liczna i złożona z bardzo wysokich dy- 
gnitarzy Persyi. Wśród nich odznacza się kilku, 
zwłaszcza młodszych, niezwykłą urodą 1 wielką 
elegancyą. W szczególności pułkownik Karaman- 
Khan. członek perskiej ambasady we Wiedniu, 
to typ przystojnego mężczyzny, o rysach wscho- 
dnicb, niezwykle regularnych. Człowiek młody, 
bar zo inteligentny i wykształcony, spędził kilka- 
naście łat w Paryżu na studyach, włada też do- 
skonale językiem francuskim. W ogólności wszy- 
sey członkowie świty oraz szach porozumiewają 
się we Lwowie tym językiem, choć wielu z nich 
przychodzi to z pewną trudnością Charaktery- 
styczne jest, że kilku członków świty, którzy 
wczoraj wieczór zwiedzali miasto i byli w kilku 
kawiarniach lwowskich, nauczyli się kilku wyra- 
zów polskich i przy sposobności ich używali. Z 
kelnerami n. p starali się mówić po polsku, żą- 
dając papierosów, wołając płatniczego itp. (Może 
to „nasi“ od Tarnopola, Czerniowiec ? — przyp. 
zecera.) S > 

Szach spędził wczorajszy wieczór w swoich 
apartamentach. Wróciwszy z wycieczki na Wy- 
soki Zamek (do parku Stryjskiego z powodu bo- 
lu głowy nie jeżdził), ukazywał się kilkakrotnie 
na balkonie, przypatrując się zebranym licznie 
tłumom. Przed obiadem, którego menu podaliśmy 
wczoraj, a który odbył się o 8 wieczór, odfoto- 
gralował szach swym aparatem zebraną przed 
hotelem publiczność. ŻZapowiedziany capstrzyk 
orkiestry wojskowej odwołano w ostatniej chwili 
natomiast około godz. pół do 8 wiecz. przema- 
szerowały pod oknami szacha korpusy wakacyjne 
ze swą studencką kapelą 1 z mnóstwem chorą- 
giewek o barwach narodowych. | 

Na uwagę zasługuje fakt, że zastawa i ser- 
wisy na stole szacha są w stylu zakopiańskim, 
który się szachowi miał niezwykle podobać. 

Na wczorajszem przedstawieniu w teatrze 
publiczność zebrała się ogromnie licznie, bardzo 
wiele osób było w strojach balowych, spodziewa - 
no się bowiem do ostatniej chwili przybycia sza- 
cha lub przynajmniej jego świty. Z tego też po- 
wodu futele pierwszego balkonu były wszystkie 
puste, jako zarezerwowane dla egzotycznych go- 
ści, a przedstawieme zaczęło się aż po 8 godzi- 
nie. Przed teatrem do g. 9 oczekiwało szacha 
mnóstwo gawiedzi, której nie można było wy- 
tłómaczyć, iż szach swe przybycie odwołał. Świ- 
ta jego nie jawiła się w teatrze również. 
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Dziś rano szach przez cały czas pozostawał 
w hot lu; o godz. | w południe odbyło się śnia- 
danie, którego menu opiewało: Consome we 
filiżankach. pstrągi po polsku, ragou de mouton, 
gąski młode z sałatą, mizeryą i ogórkami, grzyb- 
ki z jajem, charlotte glacee, owoce, sery itd. 

W księdze, wyłożonej w portyerówce w ho- 
telu, wpisali dziś swe nazwiska zamiast złożenia 
kart wizytowych: pułkownik Bykowski, b. in- 
struktor armii perskiej, prezydent apelacyi dr. 
Tchorznick, wiceprezydent dyrekcyi skarbowej 
Korytowski, wiceprezydent namiestnictwa hr. Wł. 
Łoś, dyrektor poczt Seferowicz, dyrektor kolei 
Wierzbicki, prokurator skarbu Korn, nadproku- 
rator państwa Hayderer, wiceprezydent Michal- 
ski, marszałek St. hr. Badeni, szef sztabu gener. 
Fr. (ierstenberger-Reichsegg. 

Przed hotelem spokój dziś większy, niż 
wczoraj, publiczność wprawdzie gromadzi się 
na placu Maryackim, ale nie tak licznie, jak 
przedtem. 


* 
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Szach odjedzie ze Lwowa jntro w piątek 


rano o g. 9 m. 22 osobnym pociągiem dworskim 


do Wiednia. Dostawcą wszystkich wiktuałów do 
pociągu dworskiego, na koszt austr. dworu, jest 
zaszczytnie znana firma tutejsza handłu korzen- 
nego p. Alberta Szkow rona. Pociąg dwor- 
ski wiozący szacha stanie w Krakowie jutro w 
iątek wieczorem o 8 m. 44. Na peronie dworca 
k skiego odda szachowi honory kompania 
honorowa z muzyką, poczem 
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zaraz o 9 m. 4 | bliższe lata następujące połaczenia: 


Wach 
wyborczy dziś nieco żywszy, gdyż głosowało do 1 w 
południe 1677 wyborców, więc o blizko 150 wiecej, 
niż ostatnim razem. Mimo to spokój panuje jeszęce 
większy, niż przy poprzednich głosowaniach. 

Listy krążą tylko dwie, a mianowicie komitetu 
miejskiego, polecająca pp. dr. Cara, dr. Ciesielskiego, 


Łukawskiego i dr. Mikołajskiego i zjednoczonej opo- | 


zycyi, popierająca pp. Czajkowskiego, dr. Diunanda, 
dr. Łuczkiewicza i dr. Mikołajskiego. 

Z tow. dziennikarzy polskich Na p^- 
siedzeniu wydziału, odbytem onegdaj, pizyjęto do 


` 


wiadomości zamknięcie rachunkowe tegorocziego ba- 
emervtalnenn ; 


lu prasy, który przyniósł tunduszowi 
towarzystwa 5837 koron 28 hal. Podając ten, naj- 
świetniejszy z wszystkich dotyshczasowych, 
finansowy balu do wiadomości publicznej, 
tow. dziennikarzy polskich z serdeczną wdztycznościa 
zwraca się do wszystkich. którzy w jakikolwiek spo- 
sób przyczynili się do powodzenia tej zabawy a w 
pierwszym rzędzie składa gorące podziękowanie do- 
siojnej protektorce balu hr. Andrzejawej Potockiej, i 
wszystkim pauiom, które zajęły się rozprzedażw bi- 
letów, 

-— W sprawie przemystn turystycznego w 
Galicyi odbyła się dzisiaj z inicyatywy dyrektora 
kołei państwowych, 
cya, Wzięli w niej udział: przedstawiciele dyrekeyi 
kolejowych we Lwowie: dyr. Wierzbicki (przewodni- 


czący zebrania), rew. Leon Czaban (sekretarz), radca | 


K. Listowski, insp. J. Makusz, z dyrekcyi krakow- 
skiej insp. dr. Wróbel, rew. K, Patach, z dyrekcyi 
stanisławowskiej insp. J. lux. Z Krakowa przybyli 
wiceprezydent rady miejskiej dr. Domański, właści- 


ciel Grand hotelu Chronowski, z tow. rybackiego dr. , 


Fibich, delegat Tow, Tatrzańskiego K Uderski Od- 
dział Czarnohorski t-goż tow. reprezentował p. Hoff- 
bauer i red. Gagety Kołomyjskiej Axrutowicz, 
gminę Zakopane p. Ciexlomski, Izbę handl. lwow. 
dr. Ernest Adam, brodzka dr. Rittel, Zwiazek fa- 
bryczny dr. Battaglia. Namiestnietwo reprezentował 
radca Zaleski, wydział k:. dr. S. Dąmbski i dr. St. Ku- 
łakowski. Rada m. Lwowa nie przysłała nikogo. 

Dyskusyę zagaił dyr. Wierzbieki, przedstawia- 
jac, co kolej dotychezas zrobiła i czego zrobić nie 
może bez pomocy Społeczeństwa. W dyskusyi zabie 
rali głos dr. Wróbel, Uderski, Battaglia, Wasilewski 
i wielu innych., 

Na wniosek dyr. Wierzbickiego uchwalono 
stworzyć komitet krajowy, mający zająć się sprawą 
obmyślenia sposobów wzmożenia turystyki eudzoziem- 
ców i wytworzenia odpowiednich warunków komuni- 
kacyjnych, hotelowych itp. Uehwalono pow łaś do 
komitetu dziesięć osób: pięć z Krakowa, trzy ze 
Lwowa i dwie ze Stamsławowa. A mionosieie z 
Krakowa wejdą do komitetu prez. Tow. tatrzańskie- 
go, prez. nowego Źwiązku balneologicznego, prez. m. 
Krakowa, dr. Muczkowski i właściciel hotelu Chro- 
nowski; ze Lwowa: prezydent miasta, dr. Buttaglia, 


p. Sokołowski; ze Stanisławowa: burm. miasta, prez. | 


Oddziału Czarnoborskiego. 

Komitet zwołaoy będzie do Krakowa 15 lipca 
przez prezydyum miasta. 
Z izby sadowej. (Morderstwo.) W roz- 
prawie przeciw Fedkowi Łozie, Piotrowi Klebie i 
Maksymowi Pyłypowowi oskarżonym o zamordowa- 
nie Filipa Łozy, brata osk. Fedka, zamknięto wrzo- 
raj postępowanie dowodowe a dziś po ustaleniu py- 
tań przemawiali prokurator 
dr. Lehm i dr. Raabe. 

Wyrok zapadnie wieczór, 


— Morderstwo. Stanisław Sumara 18-letni 
czeladnik ślusarski, zamieszkały u swego ojew przy 
ulicy Kleparowskiej zabił wczoraj nożem murarza, 
Stanisława Ponego, żonatego, liczącego lat 26, miesz- 
kającego w sąsiednim domu. Sumara oddawna nie- 
nawidził Ponego i zawsze się odgrażał, że go zabije, 
Wczoraj wywołał z nim kłótnię, która przerodziła 
się w bójkę i podezas tej Sumara pchnął nożem 
Ponego pod pachę tak strasznie, że Pone w dwie 
godziny umarł. Uwięziony Sumara nie okazywał 
żadnego żalu, przeciwnie zachowywał się wyzy- 
wająco 


Samobójstwo. Dziś nad ranem znaleziono 
w pobliżn cegielni  Domaszewicza na Snopkowie 
zwłoki Stanisława czy Wiktora N., (nazwiska dotąd 
nie stwierdzono) zarobnika; głowa denata zanurzoną 
była w błocie, na ciele nie znaleziono żadnych śla- 
dów zewnętrznego uszkodzenia. Jak opowiadali prze- 
słuchani mieszkańcy okolicznych domów, denat nosił 
się od kilku dni z zamiarem samobójstwa a przytem 


zdradzał pomięszanie zmysłów. Zwłoki po skonstato- , 


waniu Śmierci odstawiono do zakładu medycyny 


sądowej. 


Kronika krajowa. 


Telefony w Galicyi. Wiedeński korespon- 
dent Czasu donosi: Ustalony już program budowy 
sieci międzymiastowej w Galicyi obejmuje 
1) Lwów-Stryj« 


rezultat | 
wydział | 


radcy Wierzbickiego, konferen- ; 


dr. Zagórski i s" 


na naj- | 


2) Krosno Jasło-Gorlice, 3) Jasło-Rze- 
szów, 4) Trzebinia-Chrzanów-Szczakowa-Oświęcim, 
5) Lwów-Tarnopol-Podwołoczyska, 6) Tarnopol- 
Grzymałów, 7) Lwów Niepołowce (granica bukowiń- 
ska), 8) Kraków-Zakopane, 9) Nowy Sącz-Krynica. 
Nadto drugie linie (Zuspannungen) wybudowane zo- 
staia: Kraków-Lwów i Kraków-Wieliczka. Budowa 
linii drugiej z Krakcwa do Lwowa bezwarunkowo 
stanowić musi rdzeń całego programu, bo bez tego 
wszystkie inne linie będą illuzorycznemi. Program 
na rok bieżący 1905 obejmuje: drugą linię z Kra- 
kowa do Lwowa, Stryj-Drohobyez, Kraków-Wieliczka. 
Równocześnie nastąpi rekonstrukcya linii miastowej 
we Lwowie i w Krakowie jeszcze w roku bieżącym. 
Przy rekonstrukcyi zmieniony zostanie cały system 
1 stacye krakowska i lwowska przerobione zostaną 
na stacye automatyczne, 


Stacya telegrafu otwartą zostanie dnia 16 
tm. w Kliimkówce, pow. Sanok, przy tamtejszym u- 
rzędzie poeztowjin. 

Z Nowego Sącza donoszą: Grono obywateli 
N. Sącza zaprosiło p Rygiera, dyr. teatru poznań- 
skiego, by w przejeździe z Krakowa do Kryniey aał 
dwa przedstawienia w N. Sączu, w sobotę 17 i w 
niedzielę 18 bm. 


Gimnazynm w Brzeżanach obchodzi we 
wiz śniu br. stuleeie swego istnienia. Z tej okazyi 
komitet, złożony z byłych uczniów tego gimnazyum, 
wydał odezwę, podpisaną przez dra Æ. Podlewskiego, 
emer. prok. skarhu i ks. kan. Teofila Pawlikowa, 
proboszcza woł. cerkwi, do byłych uczniów gim- 
dazynim brzeżańskiego, Zapraszając 1ch na zjazd, 
który się odbędzie w Brzeżanach w niach 27 i 28 
września. 

Z gimnuzyum brzeżańskiego wyszli w ciągu 
jego isinienia między innymi następujący ucznio- 
vie: Szvmnnowicz Grzegorz, arcybiskup obrz. orm. 
wę Lwowie; Morawski Seweryn, arcyb. obrz. rzym. 
kat. we Lwowie; Litwinowicz Spirydyon, metropolita 
obrz. gr. kat we Lwowie; Jasiński Adam, biskup 
obrz. rzym, kat. w Przemyślu; Hirschler Maciej, 
biskup ohrz, rzym. kat. w Przewyślu; Kuzieraski 
Mi+bał, biskup obrz. gr kat. w Chełmie; Solecki 
Łukasz, biskup obrz. rzym. kat. w Przemyślu; br. 
Jorkasz- Koch Adelf, wiceprezydent kraj. dyrekcji 
skarbu, Jasiński Aleksander, prezydent m. Lwowa, 
Dubrzański Jan, polityk, publicysta i redaktor, 
R.ttuer Edward, minister oświaty i wielu innych. 


Drohobycz, 


Z Borysławia donoszą: Przy instrumentacji 
I szybu firmy A. M. Lubomirskiej na Potoku, lina 
chwyciła młodego robotnika J. Kreta i udusiła go 
na miejscu. 

Wczoraj spłonął w Borysławiu rezerwoar ko- 
pałni dr. Lenartowicz i S-ka. Wieżę ocalono. 


W Ułanowie pożar zniszczył budynek sądu 
powiatuwego. 


Hronika powszechna. 

§ Sprawa zamachu na Alfonsa XIII. Z Pa- 
ryżu telezrafują: Sędzia śledczy przesłuchał ponownie 
aresztowanego anarchiste Vallina, który zeznał, że 
w chwili atesztowania nie wiedział nie o tem, że 
popełniony został zamach; przy aresztowaniu chciał 
on tylko uwolnić uwiezionych z nim towarzyszy. 
Vallin przyznał się, że sprowadził bomby z Hiszpa- 


nii ale nie powiedział dokładniej, skąd. Bomby 
miały być rzucote na króla hiszpańskiego w San 
' Sehustyan, podczus powrotu króla do Hiszpanii; 
człowiek, ur'sztuwazy gako auarchisya Ferrap, nie 


jest nim Ferras Tawno umarł, a człowiek ten ukradł 
mu jego papiery. Zamach paryski nie był umó- 
wiony. 

$ Prze”siebłorstwa Bezobrazowa.  Czaso- 
pismo Władywostok opowiada dzicje niezwykłe dzia- 
łalucści Towarzystwa ekspłoatacyi lasów koreańskich 
w dorzeczu Jalu, założonego przez sekretarza stanu 
Bezobrażowa, o którego ucieczce niedawno dono- 
siliśmy. 

Po otrzymaniu koncesyi od rządu koreańskiego 
urządzono przedsiębiorstwo na wielką skalę. 4ałożono 
osadę nad Jalu, port w Jonampo, utworzono straż 
z Chunehuzów I kozaków pod dowództwem pułkowni- 
ka Madritowa. Kanonierki strzegły własności Towa- 
rzystwa i konfiskowały drzewo, spławiane przez 
innych przedsiębiorców. Rojono plany wspaniałe. Mia- 
no budowa” już kolej od Jalu do Seulu, chciano po- 
łączyć ją z koleją mandźurską, a gdzieś w  blizkiej 
przyszłości ukazywał się już port Mozampo nad 
cieśniną Koreańska, uzbrojony w działa, skierowane 
przeciwko japońskiej Onszimie. Qd poselstw rosyjskich 
z Tokio, Pekinu i Seulu przyszły wszakże ostrzeże- 
nia. Mówiły one, że opinia publiczna burzy się i 
oskarża Rosyę o zamiary zaborcze. Popierana wszakże 
przez pp. Bezobr»zowa i Bałaszowa akcya nie nsta- 
wała ani na chwilę, choć wyczerpywały się zasoby 
pieniężne, Sam Bezobrazow z olbrzymim orszakiem 
zjechał pociagiem wspaniałym do Pertu Artura. Po 
ciąg ten 1 pudróżni, mówi Władywostok, kosztowały 
' dwakroć sto tysiecy. Odbyła się uarada we wapa- 
| niałym wagonie, w której wzięli udział: admirał 
Aleksiejew, generał Kuropatkin, pp. Bałaszow, Madri- 
tow i inni. Namiestnik i minister wojny byli zdania, 
|że Towarzystwo należy zwinąć, ponieważ jego dzia- 
łalność może wywołać wojnę z Japonią, ale zdanie 
j dwóch tych mężów nie przeważyło i skończyło się 
na tem tylko, że gen. Kuropatkin zakazał ożeerom 
: czynnym pozostawania w służbie Towarzystwa. To- 
i warzystwo działało dalej. Bezobrazow pojechał do 
| Petersburga, a Bałaszow słał mu telegramy, uskarża- 
jace się na obojętność dyplomatów rosyjskich, że nie 
chcieli przykładać ręki do popierania przedsiębior- 
stwa tajemniczego t żądające dziesięciu milionów 
rubli na urządzenie siedziby i twierdzy w Mozampo. 
Tych milionów już Towarzystwo nie otrzymało, choć 
udało mu się w lipcu 1908 roku wyjednać koncesyę 
na budowę kolsi do Seulu. Wywołanie wojny koszto- 
wało więc tylko trzy miliony. W sierpniu nadeszła 
do Petersburga pierwsza nota japońska. „Nie oddam 
japoszkam mojej Korei!“ — wołał w dalszym ciągu 
Bezobrazow. D.iś czas i prasa zdzierają zwolna za- 
słonę z tajemniczego Towarzystwa. Cienie Cagliostra, 
| kawalera d'Eou i inne przypominają się światu. 


$ Kongres IIl stndentów międzynarodowy, 
urządzony staraniem „Corda-Fratres“, związku między- 
narodowego studentów, odbędzię się w tym roku w 
czasie cd 1 do 9 września w Liege, w czasie po- 
, wszecinej wystawy. Bliższe dane, dotyczące zniżek 
` kolejowych, hotelowycb, porządku dziennego obrad, 
przyjąć itp. ogłosame zostaną w pierwszych dniach 
lipca. — Komitet organizacyjny wycieczki sekcyi 
polskiej „Corda Fratres* ukonstytuuje się w tych 
i dniach, na razie zapytania wystosowywać należy na 
ręce p. Lechosława Wysznackiego, konzula „Corda 
Fratres*, gmach politechniki we Lwowie. 


3 Newy głodomór Saceo, który, jak donosi- 
liśmy, produkuje się obecnie we Wiedniu, ukończył 
onegdaj swój trzytygodniowy post. W uroczysty dość 
sposób odbyło się odmurowanie tego oryginała, po- 
czem skonstatowano, że Sacco jest zupełnie zdrów, 
choć stracił 11 klg. wagi. Na przedsiębiorstwie tem 
jędnak zarobił Saeco 4.000 koron, więe po kilkuna- 
stu takich „postach“ będzie mógł zarzucić karyerę 
głodomora. 


Zmarli. 
Dr. Mikulicz, sławny chirurg, profesor uni- 
wersyłetu wrocławskiego, przedtem profesor uniwer- 


umarł — jak telegrafują z 
Wrocławia — na raka w żołądku. 
Waclaw Władywój Tomek, 
nych czeskich, umarł w Pradze, przeżywszy lat 88. 
Po ukończeniu studyów uniwersyteckich został nau- 


sytetu krakowskiego, 


nestor  uczo- 


czycielem domowym u Franciszka Pałackyego; na- 
stępnie został profesorem austryackiej historyi na u- 
niwersytecie praskim. Śp. Tomek napisał historyę 
Pragi, historyę Czech i wiele monografij. 


Ze stowarzyszeń. 
Stow. kobiet „Pomoc Przemysłowa“ przeniosło 
swój lokal z dniem 15 bm. na ul. Miłkowskiego 1 parter 
(pierwsza przecznica na lewo ul. Kochanowskiego). 


Z całego światła. 


Wiedeń 15 czerwca. Stwierdzono już, że a- 
resztowany Pietro Contin rzeczywiscie pozostawał we 
włoskiej służbie szpiegowskiej. Objeżdżał on jako t. 
zw. rekognosceur Istryę i Dalmacyę i swoje spo- 
strzeżenia odsyłał do Medyolanu. Contis liczy lat. 
60; za młodu służył przy austryackiej artyleryi jaka 
podoficer, później był budowniczym i dłatego posia- 
dał potrzebne do szpiegostwa wiadomości. Uwięzio- 
no także jego kochankę. 


Biasa powietrza. Sprawozdanie centralnej ste- 
cyi meteorologicznej we Wiedniu i austryackich kolsi 
państwowych. Dnial4 czerwca 1905 r. o godzinie ? 
rano. Czerniowce +124, Tarnopol ——, Lwów 4-153 
Skole ——— Przemyśl —.— Jarosław 4-184, Tarnów 
——,Nowy Zagórz +155 Kraków 4108. Praga +10 3 
Wiedeń4-11'0. Semmering 4-104 Budapeszt +140. Isch] 
+122 Riva +-158, Tryest -+167 Celsyusza. 


Ruch artystyezno-literacki 


* Jury „Salonu“ paryskiego — jak już 
wczoraj donosiliámy — nie przyznało tym razem ni 
komu pierwszego medalu. Wśród naszych artystów, 
którzy obesłali wystawę w „Pałacu przemysłu”, u- 
wagę krytyki zwrócili: Zygmunt Stefanicz „ Wiosną“, 
uroczem płótnem, pełnem światła i barw, Jan Styka 
portretem „Dobrzy przyjaciele* — syn jego Tadeusz 
portretem własnym i Boznańska, której „Portret da 
my* interesuje swym szorstkim, energicznym realiz- 
mem, bez cienia akademickich  reminiscancyj, tak 
niemile rażących w większej części portretów wy- 
stawy. Począwszy od Bonnat'a, który wystąpił z po- 
dobizną pani Maurice Pascal, a skończywszy na ca 
łem mnóstwie artystów, tyle pięknych toalet zostału 
uwiecznionych, że modyści i modystki mogliby za- 
iste przychodzić tutaj po modele. Geniusz sztuki 
mniej się tem cieszy, Usunąć oficyalną suknię na 
drugi plan udało się jedynie Sargentowi w portrecie 
księżnej Sutherland, imponującej postaci wykwintnej 
„lady“, która wyrazem dumnej twarzy i całą swoją 
osobą zwyciężyła turkusową toaletę i zepchnęła ją do 
rzędu akcesoryi, oraz pani Beaury-Sorel w cieka 
wyia portrecie księżnej łucyanowej Murat, której 
mała córeczka kryje się w fałdy trenu bez najmniej- 
szego szacunku dla arcydzieła krawieckiego kunsztu. 

W każdej ze sal dziesięć procent płócien przy- 
pada na portrety, t. zn. jest ich legion. 


* „Lutnista*. Pod tą nazwą ukazuje się w 
Warszawie nowe muzyczne pismo polskie, mające za 
główny cel zapoznawanie swych czytelników z mu- 
zyką polską dawną i współczesną, oraz ze stanem 
muzyki współczesnej zagranicą. Redaguje pismo Bo 
lesław Domaniewski, znany polski pedagog i dyre- 
ktor  konserwatoryum -w Warszawie. W komitecie 
redakcyjnym zasiada także znakomity nasz symfoni- 
sta Mieczysław Karłowicz oraz Piotr Maszyński, dy- 
rektor „Lutni warszawskiej. Do współpracowników 
zasilających regularnie swemi pracami „Lutnistęć 
należy między inuymi: Stanisław Bursa (kompozy- 
tor z Krakowa), Adolf Chybiński (muzyk z Mona- 
chium), Jan Gall (Lwów), Stanisław  Jachimecki 
(kompozytor z Wiednia), Stanisław Niewiadomski 
(Lwów), Zygmunt Noskowski (Warszawa), Ludomir 
Różycki (kompozytor z Berlina), Wład. Rzepko 
(komp. z Warszawy), Feliks Starczewski (kompozy- 
tor z Warszawy), Roman Starkowski (kompozytor z 
Warszawy), dr. Konrad Zawiłowski (śpiewak nadw. 
opery z Wiednia), nadto K. Bartoszewicz, Adolf 
Czerny (Praga), Zygm. Gloger, Ant. Lange, Or-0t, 
St. Pozowski (Karlsruhe), Bol. Prus, Ł. Rydel, W. 
Strzembosz (Paryż), Wł. Zaborowski, G. Zapolska i 
inni. — Podnieść należy, że „Lutuista* informuje 
nas o ruchu muzycznym nawet najmniejszych mia- 
steczek polskich, czego dotychczas nie spotykaliśmy 
w innych pismach, a eo jest ważne, jeśli chcemy 
zdać sobie sprawę z rozwoju naszej kultury muzy- 
cznej. Na muzykę wokalną, która u nas jeszcze naj 
więcej jest uprawianą, kładzie „Lutnista* nie mały 
nacisk. Z prac dotyczących muzyki polskiej należy 
wymienić: Zygmunta Glogera „Czy lud polski jesz- 
cze śpiewa?“ i „Śpiewy historyczne polskie z końca 
XVI wieku“; korespondencye zagraniczne informują 
czytelników  najsumienniej o stanie muzyki zagra- 
nicznej. — P. Adolf Chybiński objął dział sprawo- 
zdawczy % ostatnich nowości zagranicznych nietylko 
w zakresie kompozycyi, leez także i dzieł nauko- 
wych muzycznych. Podawane też są w streszczeniu 
najważniejsze artykuły z pism muzycznych zagra- 
nicznych. 

Umieszczone też będą prace naukowe o dra- 
macie muzycznym w Niemczech po śmierci Wagne 
ra, o wpływie dawnej muzyki na Brahmsa, o współ- 
czesnej pieśni; zaś z zakresu polskiej muzyki: „O 
skrzypcach w XVI i XVII wieku“, „Niemieccy kom- 
pożytorowie polskich tańców w XVI i XVII wieku“, 
„Bogarodzica w świetle naukowej muzycznej kryty- 
kı“ itd. Wszystko to razem wziąwszy, mamy do 
czynienia z pismem fachowem, które jeszcze zape- 
wne nie stoi u zenitu rozwoju, lecz z każdym ze- 
szytem świadczy o coraz szybszych postępach pisma. 
(Adres redakcyi i adiministracyi: Warszawa, Chmieł- 
na 27, przy księgarni C. Wilanowskiego. Prenume- 
rata roczna 6 rubli, kwartalna 1 rb. 50 kop.) 
„Lutnista* powinien znajdować się w każdym domu, 
w którym Ohopin i Moniuszko należą do codziennej 
duchowej Strawy. 


* Prof. dr. Franciszek Ksawe*y Fierich: 
Nauka o sądach cywilnych i procedura cywilna, t. 
Il, Prawo procesowe cywilne, część I, Nauka ostro- 
nach i ich zastępeach. Kraków 1905. 

Drugi tom dzieła, wydawanego przez profeso- 
rów Bałasitsa i Fiericha, a mającego zawierać nau- 
kę o sądach cywilnych i całą procedurę cywilną, o- 
puścił właśnie prasę. Obydwa dotychczas ogłoszone 
tomy wyszły z pod vióra prof. Fiericha, który w ten 
sposób ukończył swój udział we wspólnem wyda- 
wnictwie. Dla kół fachowych wystarczy krótka no- 
tatka o pojawieniu się jakiejkolwiek pracy prof. Fie- 
richa, aby być pewnym, że będzie ona rzetelnem zbo- 
gaceniem literatury prawniczej. Tom, który mamy 
przed sobą, usprawiedliwia tę opinię. Dzieło prof. 
Fiericha jest przez swoją dokładność, jasność i nie- 
zwykłą prawniczą bystrość dziełem niepospolitem, 
Dalsza praca tego dzieła należy już do dra Balagi- 
tsa, który zapewne niebawem ją ogłosi, 


Repertuar iwowakiego teatru miejskiego. 
W piątek teatr zamknięty. 
W sobotę po raz I „Sprawa Mathieu" 
chwila Bernard'a. 


Repertuar teatru krakowskiego. 
W piątek „Zbrukana* dramat Kościelskiego, 
odegrają artyści teatru poznańskiego. 
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W sobotę -Horsztyúski“ sześć odsłon dra 
Słowackiego, oraz jednoaktowy dramat Okcńs u 
„Helvia“. 


Zamek w Podhorcach. 


Tymi dniami bawiło we Lwowie grono .- 
łych gości z nad Wełtawy, którzy, zwiedzi\ 
miasto i jego zabytki, zapragnęli też poznać i 
sze i dalsze okolice Lwowa, Postanowiliśmy 
między innemi udać się z nimi przez Złoczó 
Sassów do Podhorzec, tego naszego w tej « -- 
ści kraju „panteonu narodowego“, który „i 
wieki zaklął w kamień i marmur“, gdzie „Pc k 
tak dumać może, jak Włoch na ruinach Her: 
lanum“. 

Wczesnym rankiem wyjechaliśmy ze sta 
Podzamcze przez Krasne i Kniaże do Złoczow 
Czas ten bardzo szybko upłynął. gdyż oko roz! 
szowało się przecudnym krajobrazem, gdzie wś! 
pól zielonych, bujnych łąk i uroczych gajów r 
siadły białe, schludne sioła, ujęte w ramy lesis 
go pasma Woroniaków. Po śniadaniu w Złoc: - 
wie wybraliśmy się powozami do celu podró: . 
Za miastem krajobraz coraz piękniejszy, cor - 
bardziej malowniczy. Biały gościniec mknie lek 
falistą wstęgą po niewielkich wzgórzach, z ki 
rych widok niezwykle piękny. Lud w owych sir 
nach schludny i chędogi pozdrawia przybysze. 
uprzejmie słowem Bożem. 

W Sassowie piękne wille, wielkie ogrod 
starannie utrzymany zakład wodoleczniczy. W mi - 
steczku ruch zazwyczaj; często spotyka się ru 
ulicy bluzy robotnicze ; widać też kominy i wie - 
kie zabudowania fabryczne. Wszak Sassów — 
to siedziba znanej szeroko w kraju i poza jeg 
granicami fabryki bibułek cygaretowych. (Gośc: 
czescy, interesujący się ruchem przemysłowym, 
wyrażają życzenie zwiedzenia fabryki. Chociaż przy 
jazd nasz nie był z góry zapowiedziany, uprze:- 
my właściciel, poseł dr Weiser, oprowadza na- 
po wszystkich ubikacyach, udzielając z całą go- 
towością szczegółowych objaśnień. Wszędzie rnel 
gorączkowy; maszyny najnowszych systemow 
Olbrzymie kotły opalane są ropą  borysławską, 
Dowiedzieliśmy się, że taki opał jest bardzo tani 
i praktyczny. Na uznanie. zasługuje ta wzajem- 
ność między poszezególnemi gałęziami pracy wv- 
twórczej naszego kraju. W hali wysyłkowej wi- 
dzieliśmy ogromne skrzynie z adresami w róż- 
nych językach ; miejscami przyznaczenia były: 
Lwów, Kraków, Tryjest, Belgrad, Bukareszt, Ales 
ksandrya, Paryż itd. Te jedne skrzynie z ich 
adresami — to chyba najchlubniejsze świadectwo 
dla fabryki sassowskiej, Z pewną otuchą i wia- 
rą w pomyślność rozwoju przemysłu krajowego 
opuszczaliśmy progi gościnne p. p. Weiserów. 

_W ciągu dalszej drogi do Podhorzec bracia 
Czesi zauważyli, że owe strony przypominają im 
krajobraz czeski. Gościniec gładki, równy, bity, 
szeroki, po bokach gęsto obsadzone cieniste 
drzewa: okolica zmienna: to szerokie równiny 
zielone, to znów wyżyny i wcale wyniosłe szczyty 
górskie z szumiącymi borami, zasobne sioła, bo- 
gate folwarki. 

Ale oto już i Podhorce, U krańca drogi 
złoci się krzyż nad przepiękną kopułą romańska. 
Ze znacznej oddali ma się wrażenie, że to świą- 
tynia Piotrowa, dominująca nad kampanią rzym= 
ską. Ale i zblizka kościół zamkowy przypomina 
bardzo bazylikę watykańską. Podobna kopuła, 
bardzo wyniosła, podobna fasada frontowa 
z potężną kolumnadą w czystym stylu korynckim. 
Na frontonie szereg postaci świętych. Nad fasadą 
Maderny jest figura Chrystusa i 12 apostołów, a 
tu na attyce jest Chrystus w otoczeniu 8 patro- 
nów dawnych dziedziców zamku  podhorskiego. 
W Rzymie na trójkątnym fryzie jest napis: 
ln honorem Principis apostolorum... a tu: In 
cultum Domini Dei vostri... Stanąwszy u wrót 
świątym, przekonywamy się, że jest ona tylko 
bardzo udatną miniaturą katedry / namiestników 
Chrystusowych. W ścianach kościoła, wewnątrz 
skromnie urządzonego, umieszczone są płyty mar- 
murowe, uwieczniające pamięć dawnych dzie- 
dziców wielkopańskiej rezydencyi. 

Weszliśmy w chwili, gdy świątynia była 

przepełniona ludem. Nad głównym ołtarzem wi- 
dniał uwity z roż i kwiatów polnych napis: 
„Zdrowaś Maryo!“ Czesi byli do głębi wzruszeni 
wielką pobożnością naszego ludu i zachwycali 
się melodyjnością polskich pieśni religijnych. 
Spiewano właśnie przedmowę: „Pod Twoją o- 
bronę !* Takiej szczerej, prostodusznej pobożności 
trudnoby dziś szukać na „zmądrzałym” przera- 
finowanym Zachodzie... 
i Po wyjściu z kościoła mamy przed s bą 
imponujący widok na front zamku podhorskiego 
(od strony południowej). Tuż przed nami wy- 
niosła, zwarta aleja strzyżonej grabiny, w głębi 
starożytna brama wjazdowa, a za nią sam du- 
mny gród Koniecpolskich i Sohieskich. Czegoś 
podobnego nie zobaczy się na całym obszarze 
ziem dawnej rzeczypospolitej, 


Gdy się tam zbliżamy, duch przenosi się 
w dobę minionej, pełnej chwały przeszłości. Zda 
się nam, że żyjemy w rycerskich czasach daw- 
nych wieków; wszystko, co nas otacza, przema- 
wia za tem. 

Przed pyszną bramą wjazdową mnistwo 
posągów, słupów, głowie i odłamów, które stanc= 
wiły ongi ozdoby tarasów. Jeden z Czecbów 
wspomina, że staje mu żywo w pamięci sturo- 
sławny Karlów Tyn, leżący opodal Pragi dumny 
gród Karola IV, cesirza imperyum rzymskiego 
1 króla czeskiego. Choć to była doba, w której 
„Słońce nie zachodziło w rzeszy Habsburgów“, 
wielki Karol nie mieszkał stale ani w Wiedniu, 
ani innym pysznym grodzie swej monarchii, lecz 
przebywał bądźżto na wyniosłych Hradczanach 
nad Wełtawą, bądź też w swej letniej rezydency! 
u orlich gniazd gór czeskich, w swym „Karlo- 
wym Tynie*. 

— My Czesi - rzekł jeden z gości, p. Bo- 
gusław z P. — możemy być dumni z naszego 
Karlowego Tynu. 

To przepyszny gród sławnego monarchy, z 
którym się liczyć musiała cała Europa, cały ów- 
czesny świat cywilizowany. Tam się rozgrywały 
wypadki, które decydowały o losie całych naro- 
dów. To był gród iście monarszy i odpowiednio 
do majestatu tego władcy urządzony. Podhorce 
są siedzibą waszych królewiąt i wielkiego boha- 
tera z pod Wiednia, którzy atoli zewnętrzną po- 
tęgą i blaskiem swego imienia w swoim czasie 
nie dorównywał Karolowi. To prawda. „Karłów 
Tyn*, dumne zamczysko monarsze, zawieszone u 
szczytu orlich gór czeskich, na zewnątrz bardziej 
imponuje swym blaskiem i grandezzą. Ale tylko 
na zewnątrz. Te wszystkie skarby, jakie „Karl- 
stein“ krył w swem łonie, bądź ząb czasu znisze 
czył, bądź też zabrała je ręka grabieżcy. A wy 
Polacy. aczkolwiek tyle przejść tragicznych mie- 
liście w swych dziejach, zdołaliście jednak w 
skromnych Podhorcach przechować — mimo 
przeciwności losu — tyle świętych pamiątek na- 
rodowych, ma jakie mało który podbity naród 
zdobyć się był w stanie. Znam skarby podhorskie 
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z opisu, a nie wątpię, Że i rzeczywistość nie o- 
myli mięw mych przekonaniach. 

Patrzaliśmy tedy na tę rzeczywistość. U wej- 
ścia szlachetny renesans. Brama wjazdowa ka- 
mienna, w czystym stylu odrodzenia ; boki ozdo- 
bione półkolumnami;. nad bramą silne gzymso- 
wanie, a na niem „Pobóg“ Koniecpolskich, „Srze- 
niawa* Lubomirskich i Rzewuskich, u dołu na 
nowej tarczy „Pogoń“ Sanguszków -Jagiellonidów. 
Brak tylko „Janiny“ chrobrego rodu Sobieskich. 

Za bramą mały dziedziniec zamkowy, czwo- 
roboczny, zamknięty z trzech stron ciężkiemi, 
siarożytnemi kazamatami: naprzeciw nich fron- 
ton zamczyska. 


Na dziedzińcu kilka osobliwości, np. głębo- 
ka studnia z olbrzymiem kołem deptakowem; 
niegdyś do czerpania wody posługiwano się wy: 
uczonym niedźwiedziem, który umiał chodzić po 
kręcącym się deptaku. Zachowało się tam też 
egzotyczne drzewo oliwne i krzewy winogradu, 
który dawniej słodkie wydawał owoce. 

Ale spieszmy do wnętrza zamku. Jest to 
pałac 2-piętrowy, w późniejszym stylu odrodze- 
nia, o 2 pawilonach. Część środkową, mieszczą- 
cą kaplicę pałacową, zdobi wizerunek Madonny 
Chełmskiej, patronki rodu Rzewuskich. Pałac po- 
kryty blachą czerwoną. Na pawilonach bocznych 
dwa Atlasy: jeden dźwiga kulę ziemską, a drugi 
trzyma glob z systemem słonecznym, 

W salach dołnych jest posadzka z płyt 
trembowelskich. Tam widać portrety Augusta 
III. i żony jego Józefiny, Inkwizycya saska, Stań- 
czyk, dalej kość i ząb mamuta, moździerze i 
działka wałowe. W pokoju gościnnym mały na- 
miot turecki. W pokoju stołowym bogaty namiot 
turecki z pod Wiednia. Na ścianach portrety 
Rzewuskich i Lubomirskich. W dalszych salach 
inne namioty tureckie; z nich dwa z pod Cho 
cima. 

Po szerokich, otwartych schodach kamien- 
nnych wstępujemy na przestronną płatformę, do 
lodżii oszklonej, opartej na krągłych filarach ka- 
miennych, a dalej na obszerną platformę w kształ- 
cie podkowy, stanowiącą strom kazamat. Na 
środku zegar słoneczny, z napisem o głębokiej 
myśli: Haec fortasse ultima (Może to ostatnia 
godzina). W lodżii zachodniej 4 olbrzymie działa 
polskie. 

Wchodzimy na 1 piętro, gdzie w 11 salach 
znajdują się nieprzebrane skarby historycznych 
pamiątek polskich. Trudno je tu wymieniać ; dość 
wspomnieć kilku słowy. W „sali rycerskiej“ da- 
wniej „pokoju, gdzie straż staje“, ściany od dołu 
do góry pokryte obrazami i portretami, Sufit 
malowany przez Jeana de Baan. Nadto stoły 


stiukowe, starożytny piec kachlowy, kominki i 
oddrzwia z marmuru krajowego, ozdobione 
herbami. 


Niezmiernie bogatą jest sąsiednia „Zbrojo- 
wnia* najbogatsza w całej Polsce, gdzie widzi- 
my 40 rynsztunków sławnej husaryi skrzydlatej, 
dalej zbroje szczególniejsze, koszule pancerne, mi- 
siurki, łuki, strzały, sajdaki, sztandary hetmań- 
skie, berdysze husarskie, szable damasceńskie 
i perskie ze złotymi napisami, bębny i talerze 
muzyki janczarskiej, broń tatarską itd. 

Nadto jest tam drogocenny dywan turecki, 
dwa zegary z dworu Ludwika XV., stiukowe 
stoły i krzesła rzeźbione. Na ścianach płócienne 
tapety malowane z mnóstwem portretów królów, 
wodzów i dygnitarzy. W tej to sali Konieepolscy 
przyjmowali swych gości, Jan III. wydawał bale; 
lu się odbywała uczta „Radziwiłła „Panie Kochan- 
ku“. Tu u Wacława Emira gościł cesarz Franci- 
szek I., a w naszych czasach arcyksiążę Rudolf. 

Wchodzimy do wykwintnej sali karmazy- 
nowej z arcydzieiami Caraccia, Cavedona, Leo- 
narda da Vinci, Luca Giordana, Salvatora Rosa, 
Borgognona, z kopiami Tycyana i Corregia itd. 
Tam są meble po Sobieskich, świeczniki, kota- 
ry tureckie itp. 

W pokoju chińskim cedrowa kasa Mary- 
sieńki, jej fortepian, otrzymany w darze od ces. 
Leopoldowej, biurka, zegary itd  Nieocenione 
skarby zawiera także wspaniała sala złota, peł: 
na arcydzieł sztuki, sala zwierciadeł weneckich 
i gabinet mozajkowy z łożem Jana III. W balko- 
nie narożnym widzimy orzech włoski, który za- 
sadził niegdyś Sobieski. Stamtąd widok na kilka- 
naście wiosek, błonia i lasy. Miejsce prawdziwie 
urocze i dlatego Rzewuski słusznie wyrył tam 
słowa Horacego: Ille terrarum mihi praeter 
omnes augulus ridet. 

Wracamy do zamku. Jesteśmy w przedpo- 
koju sali żółtej a w niej oryginały Rubensa, 
Jordansa, Carla Dolci, Bassana i Bacciarellego ; 
bogaty zbiór porcelany saskiej, wiedeńskiej i szkła 
weneckiego, serwis agatowy, parawan chiński. 
W sali żółtej nowe skarby sztuki; to samo w 
kaplicy zamkowej. gdzie się znajduje stół mar- 
murowy, który pękł w czasie chrztu Jana III; 
a w niszach wspaniałe ornaty z materyj zdoby- 
tych na Turkach, z materyj słuckich, jeden ornat 
pracy królowej Marysieńki, Ostatnią jest sala 
zielona z obrazami Szymona Czechowicza i ko- 
piami Carla Dolci. 

Patrzaliśmy na te _ nieprzebrane skarby 
i pamiątki minionej naszej przeszłości z dumą i 
pietyzmem. Mało która rezydencya magnacka w 
Europie może się poszczycić tak bogatymi za- 
bytkami. Radość ogarnia serce Polaka, gdy 
patrzy na te święte relikwie naszej sławy i wiel- 
kości, lecz równocześnie bolem wielkim i głębo- 
kim przejmuje się on, gdy patrzy, jak te skarby 
profanuje służba pałacowa. Goście czescy byli 
wprost oburzeni tem, gdy musieli być świadkami, 
jak nieokrzesany cicerone brał rozpadające się 
pamiątki w ręce i podawał je widzom do o- 
glądania. 

Jeden z widzów miejscowych przymierzał 
wilgoinemi rękami stare szyszaki i hełmy, wywi- 
jał szablą Sobieskiego z pod Wiednia. Cicerone 
wyjął z biurka trzewik z korkową podeszwą kró- 
lowej Marysienki i podawał go widzom do oglą- 
dania. Historyczne ornaty w kaplicy umieszczone 
są we framudze z lekką osłoną. Sługa pałacowy 
zrzucał je na kupę, mnąc prastare wyszycia. 
Prowadził nas z okutą laską w ręku, uderzając 
nią w arcydzieła mistrzów obcych i polskich. 

rce krwawiło się nam i naszym pobratymcom 
na widok tej profanacyi i niszczenia naszych 
świętości narodowych. 

Może tych kilka uwag dojdzie do wiado- 
mości piastunów podhorskiej świątyni pamiątek 
Narodowych. Byłoby do życzenia, aby dzisiejszy 
durgrabia zamku zechciał] w tym względzie na- 
śladować obcych, którzy nawet najskromniejsze 
Pamiątki przeszłości otaczają największą troską. 

Szak za granicą nawet roślin nie wolno doty- 
kaé bezkarnie, a cóż mówić o najświętszych 
Pamiątkach narodowych! Z. Sk. 
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Z KRAKOWA. 
(Telefonem i pocztą.) 

— Dziś rano tow. kolonij leczniczych dla 
dzieci w Rabce wysłało z Krakowa 70 chłopców na 
6 tygodni do Rabki. 

— Wezoraj wieczorem w mieszkaniu swego 
przyjaciela przy ul. Podzamcze 22 w Krakowie za- 
strzelił się 26-letni Jan Podoba, eksternista gimna- 
zyum III, który miał d. 26 bm. siadać do matury. 
Pozostawił listy do narzeczonej, rodzieów i dyrektora 
gimnazyum. 


Z P:ZNWANIA. 
(Pocztą) 

— Poseł hr. Mielżyński, członek Koła pol- 
skiego w parlamencie niemieckim, wyzwał na poje- 
dynek siedmiu współpracowników głównego organu 
hakatystycznego Die Ostmark, którzy z powodu 
jego wystąpienia w parlamencie przeciwko hakacie 
zaczepili go w piśmie tem w obrażający sposób. 
Wszyscy siedmiu odmówili przyjęcia pojedynku, 
motywując odmowę swoją tem, że hr. Mielżyński nie 
cofnął do yehczas swoich zarzutów przeciwko haka- 
cie, które+ wypowiedział pod osłoną nietykalności 
poselskiej. 


Z WILNA. 


— Rząd dozwolił na wydawanie w Wilnie 
pisma polskiego; jako redaktor i wydawca 
zatwierdzony został p. Milewski. A więc po dłu- 
giem, przeszło czterdziestoletniem  milezeniu pol- 
skiej prasy na Litwie nareszcie otrzymała ona 
prawo głosu. Od chwili, kiedy rząd cofnął wy- 
jątkowe zarządzenia względem piśmiennictwa li- 
tewskiego, łatwo było przewidzieć, że prędzej lub 
później zaniechać musi także polityki proskryp- 
cyjnej względem piśmiennictwa polskiego na Li- 
twie. Aby ocenić doniosłość tego kroku, dosyć 
uprzytomnić sobie te wszystkie trudności, jakie 
czynił rząd zawsze wydawaniu pism polskich w 
tem samem Wilnie, nawet wówczas, kiedy nie 
prowadził tak systematycznie polityki wynarodo- 
wienia. Tylko okresowi liberalnemu pierwszej po- 
łowy panowania Aleksandra II. i wielkiej zręcz 
ności A. H. Kirkora należy przypisać, że Wilno 
posiadało przed rokiem 1863 dwa pisma polskie: 
Kuryer wileński i Tekę wileńską (pismo peryo- 
dyczne). Już w ciągu roku 1868 zaczęto z Ku- 
ryera wileńskiego, jako organu zarazem urzędo- 
wego, wypierać tekst polski, wprowadzając obok 
niego rosyjski, a wkrótce potem początkowo cał- 
kiem polski, następnie nawpół polski Kuryer wi- 
leński stał się całkiem rosyjskim Wileńskim 
Wiestnikiem. Odtąd prasa polska znikła całkowi- 
cie w guberniach litewsko-ruskich. Próba p. Eli- 
zy Orzeszkowej wydawania czasopisma literackie- 
go w Wilnie, chociażby w postaci tylko obszer- 
niejszego katalogu najnowszych dzieł polskich, 
została brutalnie stłumioną. Był czas, kiedy w 
Wilnie, tem samem Wilnie, które posiadało nie- 
gdyś uniwersytet polski i było ogniskiem ożywio- 
nego ruchu naukowo -literackiego, nie wolno było 
drukować nic innego, jak tylko książki do nabo- 
żeństwa. Elementarze i kalendarze polskie ulegały 
ostrej proskrypcyi. Kiedy niekiedy ukazywała się 
iam jakaś praca naukowa lub literacka w języku 
polskim i to dzięki tylko wytrwałości firmy księ- 
garskiej Zawadzkiego. 


KOŁO POLSKIE 


Wiedeń 15 czerwca. Koło polskie odbyło 
wczoraj wieczorem posiedzenie. 

Na wstępie hr. W. Dzieduszycki prze- 
mówił mniej więcej w te słowa: W ostatnich 
dniach doznaliśmy nowego dowodu łaski i miło- 
ści cesarza. Cesarz w odręcznem piśmie, wysto- 
sowanem do namiestnika hr. Potockiego, raczył 
oświadczyć, że ulegając życzeniu kraju, zgadza 
się na to, aby nasz zamek wawelski prze- 
znaczony był na jego rezydencyę. Prócz tego 
wyraził życzenie, aby część zamku przeznaczoną 
została na muzeum sztuki i pamiątek history- 
cznych, tak, aby ten wspaniały gmach po swem 
odnowieniu zachował pełną chwały przeszłość 
naszą. W końcu wspaniałomyślny monarcha ra- 
czył wyrazić wolę przyczynienia się znączną kwo- 
tą do odnowienia tego zamku. Tak, jak cały 
kraj przyjął z wdzięcznością ten nowy dowód 
łaski i miłości monarchy, tak niech i Koło pol- 
skle wyrazi przez powstanie wdzięczność dla naj- 
miłościwszego nam cesarza i krola. 

Posłowie już przy pierwszych słowach hr, 
Dzieduszyckiego powstali, ą gdy skończył, za- 
brzmiały oklaski. i 

Nadesłane przez magistrat lwowski pismo 
w sprawie o kolejach drugorzędnych, 
a głównie w sprawie ruchu na liniach w mieście, 
przekazano komisyi kolejowej. 

Petycyę Tow. gospodarczych w 
sprawie dróg wodnych przekazano komisyi 
wodnej, a drugą petycyę co do produkeyi chmie- 
lu odstąpicno posłowi br. Szeptyckiemu. 

Pismo duchowieństwa czeskiego w sprawie 
kongrui odstąpiono posłowi ks. Pastorowi. 

W sprawie posła Walewskiego, na 
wniosek komisyi parlamentarnej, wezwano tych 
posłów, którzy zasiadają w komisyi, wybranej na 
wniosek p. Walewskiego przez izbę poselską ce- 
lem zbadania jego sprawy, aby wobec ostatniego 
procesu rzecz jeszcze raz dokładnie rozpatrzyli i 
przedstawili Kołu odpowiednie wnioski. 

P. Głąbiński poruszył sprawę zakazu 
ks. Hohenlohego, namiestnika Istryi, który zabro- 
nił sprowadzania do robót robotników galicyj- 
skich z powodu panującej rzekomo w Galieyi 
epidemii zapalenia opon mózgowo-rdzeniowych. 
Mowca domagał się, aby Koło poczyniło kroki, 
by zakaz ten był cofnięty. Uchwalono uprosić 
prezydyum, aby interweniowało w tej sprawie. 

Nastąpiła dyskusya o kongrui. Do 
przemawiania w tej sprawie w izbie wydelego- 
wano pp. ks. Pastora i ks. Komorow- 
skiego. 

W końcu omawiano postanowienie co do 
budowy kolei lokalnych. Po sprawozda- 
niu, złożonem przez p. Stwiertnię, uprawniono 
komisyę parlamentarną do desygnowania ewen- 
tualnego mowcy, któryby zabrał głos w Izbie 
podczas dyskusyi nad tą sprawą. 

Na tem obrady zakończono. 


Telegramy i telefonematy. 


Rada państwa 


Posiedzenie środowe. 


Wiedeń 15 czerwca. W ciągu dalszym 
wczorajszego posiedzenia izby posłów w dyskusyi 


swą mowę postawieniem żądania rozdziału Ko- 
ścioła od państwa. 

Prezydent izby hr. Vetter wyraził u- 
bolewanie z powodu zaszłych scen i prosił, aby 
w interesie godności izby, sceny podobne się nie 
powtarzały. 

Poseł Gładyszowski prosił o pod- 
wyższenie płac kleru grecko-katolickiego. 

Minister Hartel oświadczył, że ure- 
gulowanie kongruy jest konie- 
cznością gdyż obecne stosunki nie dadzą 
się dłużej utrzymać. Przedłożenie ma na celu 
uwzględnienie powszechnie uznanej konieczności 
polepszenia bytu materyalnego kleru niższego. 
To nie jest możliwem bez przyczynienia się ze 
strony państwa, gdyż fundusz religijny jest bar- 
dzo obciążony. Mowca ostrzegał przed zbyt wy- 
sokiem oszacowaniem majątku kościelnego, jako- 
też przed zbyt wysokiem szacowaniem dochodów 
pewnych książąt kościoła. W końcu prosił o 
przekazanie ustawy komisyi. 

Na tem obiady przerwany. 

Przy,końcu posiedzenia pos. Schóne- 
rer zrobił zarzut, iż pósłom wypłacono dyety 
podczas trwającego miesiąc odroczenia izby. 
Dalej przemawiał przeciw wyborowi  deputacyi 
kwotowej, zanim uregulowane zostaną stosunki 
na Węgrzech. W końcu żądał załatwienia swego 
wniosku w sprawie unii personalnej. 

Na tem posiedzenie zamknięto. Następne 
dziś. 

Posiedzenie dzisiejsze. 

Wiedeń 15 czerwca. Na początku dzisiej- 
szego posiedzenia odezytano interpelacye i wnio- 
ski, między innemi : 

wniosek p. Olszewskiego, Bojki i tow. w 
sprawie zwalczania choroby, zwanej „łamikost*, 
występującej u zwierząt w Galicyi ; 

„ interpelacyę p. Bergera do ministra skarbu 
w sprawie rozdziału czystego zysku z loteryi 
państwowej; mianowicie interpelant wskazuje na 
to, że według doniesień dzienników czysty ten 
zysk rozdziela się także między zakłady „klery- 
kalne“ i nieniemieckie instytucye ; 

interpelacyę p. Schónerera do prezydenta 
ministrów z zapytaniem, czy rząd już przedsię- 
wziął jakieś kroki przedwstępne dla utrzymania 
zbrojności monarchii ze względu na zamierzony 
przez Węgry rozdział armii; 

w końcu interpelacyę p. Breitera w sprawie 
niesankcyonowania uchwalonej przez sejm gali- 
cyjski ustawy o pobieraniu opłaty gminnej za 
piwo przez gminę m. Bóbrki. 

Odpowiedzi ministrów. 

Z kolei odpowiadali na interpelacye mini- 
nistrowie Vrba, dr. Kosel, Schónaich i dr. Klein. 
Ten ostatni odpowiedział między innemi na in- 
terpelacye p. Daszyńskiego w sprawie obchodze- 
nia się z osobami pozostającemi w areszcie 
śledczym. Wskazał na $$ 183—189 u. kar.. ja- 
koteż na $ 29 przepisów wykonawczych, które 
normują sposób obchodzenia się z temi osobami. 
Zresztą mowca w instrukcyi do naczelników są- 
dów przypomniał przepisy tego $ 29, celem uni- 
knięcia mylnych interpretacyj. 

Minister skarbu odpowiedział na interpelacyę 
p. Breitera co do przyczyn wniesienia podań o 
emeryturę radców dworu w dyrekcyi skarbu we 
Lwowie Zubrzyckiego i Kasprzyszaka. 


Ustawa o kongruach. 

Izba przystępuje do porządku dziennego, tj. 
do dalszej dyskusyi nad kongruą. Przemawiali p. 
Prażak, Baumgartner i Schachinger. 

Po Schachingerze przemawiał poseł Tavcar. 
Mowca wyraził ubolewanie, że rząd, który tak 
szybko spełnia żądania klerykałów, przedkładając 
ustawę o kongruach, nie ma pieniędzy na kultu- 
ralne żądania Słoweńców. Nauczyciele ludowi 
w Krainie o wiele gorzej są sytuowani, aniżeli 
kler, który agituje i uprawia politykę z ambon 
i wpływa na lud, aby w testamentach robiono 
zapisy na kościół Jako członek wolnomyślnego 
stronnictwa oświadcza mowca, iż nie może gło- 
sować za ustawą. 

Poseł Steiner polemizował z poprzednim 
mowcą i z wczorajszymi wywodami Schuhmeiera. 
Mowca stwierdził, że żaden dotąd przeciwnik 
Kościoła nie zdefiniował pojęcia klerykalizmu. 
Według jego zapatrywań „klerykalizm* jest to 
hasło rzucone przez wolnomularzy w lud, by 
oderwać go od Kościoła. Dalej odparł poseł 
Steiner zarzut, jakoby jego stronnictwo było nie- 
przychylne szkolnictwu i oświadczył, że stron- 
nictwo chrześcijańsko-społeczne, uznając wielki 
moralny i duchowy wpływ Kościoła i oceniając 
w pełni znaczenie wychowania religijnego mło- 
dzieży, domaga się odpowiedniego uwzględnienia 
religii w nauce, a temsumem zapewnienia ma- 
teryalnego bytu niższego kleru. 

Podczas mowy Steinera przerywał mowcy 
kilkakrotnie Schónerer, którego prezydent nawo- 
ływał do porządku. 

Ks. Pastor zaprotestował przedewszyst- 
kiem przeciw temu, 1Ż p. Schuhmeier odczytał 
wczoraj w izbie list pasterski arcybiskupa Kascht- 
thalera i wydrwiwał go. Mowca użala się, że 
prezydent izby nie znalazł ani słowa potępienia 
dia takiego postępowan.a owego posła. 

Daszyński i Schuhmeier przerywają mowcy. 

Ks. Pastor w gorący sposób przemawia za 
poprawą materyalnego położenia kleru, przedsta- 
wia jego opłakaną dolę, zaznaczając, iż dla du- 
chowieństwa niema Żadnego awansu ani zaopa- 
trzenia na starość. Mowca domaga się lepszej 
dotacyi dla grecko-katoliekiego duchowieństwa i 
zaopatrzenia wdów i sierót po grecko-katolickich 
księżach. Poszczególne postanowienia projektu 
ustawy muszą być koniecznie zmienione, zwłasz- 
cza postanowienie, iż ustawa dopiero w r. 1912 
ma wejść w życie. (Oklaski na ławach polskich 
posłów). 

Posiedzenie trwa dalej, 


Z klubów. 

Wiedeń 15 czerwca. Niem. partya ludowa 
zajmowała się dziśsprawą ko ng ru y. Uchwała 
nie zapadła. Mowcy wskazywali na to, że ustawa 
przedłożona przez rząd nie jest ani prawnie ani 
finansowo uzasadniona. 


Komisye. 

Wiedeń 15 czerwca. Komisya ekonomi- 
czna izby posłów na dzisiejszem posiedzeniu 
przyjęła do wiadomości sprawozdanie subkomi- 
tetu o pracach przedwstępnych dla ankiety 
w sprawie emigracyi. 


Przesilenie na Węgrzech. 
Budapeszt 15 czerwca, Bar. Fejeryary 


jechał dziś do Wiednia. im 


Zamordowanie Delianisa. 
Ateny 15 czerwca, Na wczorajszem posie- 


nad przedłożeniem rządowem o | dzeniu izby deputowanych prezydent ze łzami 
kongruach, gdy się uspokoiła hałaśliwa | w oczach poświęcił Delianisowi dłuższe wspo- 


scena podczas mowy Schubmeiera, o której wczo- 


raj już telegrafowałem, Schuhmeier zakończył ! 


mnienie i prosił izbę, aby odroczyła się aż do 
pogrzebu. 


NR Z EEE ZAC RGG R... OE AMA ABE A 


Pogrzeb odbędzie się dopiero w niedzielę, 
dlatego, żeby deputacye z prowincyi zdążyły na 
czas. Zwłoki zamordowanego prezydenta mini- 
strów złożono do trumny. 

Król zabawił przy zwłokach Delianisa pół 
godziny. 

Krol polecił członkom gabinetu, żeby nadal 
sprawowali władzę i wyraził życzenie, aby pre- 
zydentem gabinetu został jeden z obecnych mi- 
nistrów. 

Ateny 15 czerwca. W kołach politycznych 
śmierć Delianisa wywołała wieikie zamięszanie. 
Jeszcze nie jest pewnem, kto obejmie przewod- 
niectwo partyi delianistów. Król sprzeciwił się 
rozwiązaniu izby. Morderca oświadcza, że wyko- 
nał zamach tylko z zemsty za to, że rząd zniósł 
domy gry, gdyż przez to popadł on w nędzę. 


Z ziem polskich. 
(Telegr. „Gaz. Nar.*). 

Warszawa 15 czerwca. Zastrajkowali tu 
subjekci żydowskich sklepów galanteryjnych ; żą- 
dają skrócenia dnia roboczego z 13 godzin na 9, 
podwyższenia płacy o 25—40 prc., dwutygodnio- 
wych urlopów w lecie, zniesienia bezpłatnej pra- 
ktyki. Niektórzy kupcy przyjęli już te warunki. 

Petersburg 15 czerwca. Ces. Akademia na- 
uk wydelegowała na czas letnich miesięcy do 
Królestwa polskiego zw. prof. uniw. moskiewskie- 
go Wiktora Porzezińskiego celem studyów nad 
polską gwarą ludową. 


Z Rosyi. 
(Tel. „Gaz. Nar.*) 
Rozruchy agrarne w Rosyi. 

Petersburg 15 czerwca. W guberniach: mos 
hylewskiej, twerskiej i podolskiej chłopi plądrują 
majątki sziachty i koronne. 

Ns Kaukazie Tatarzy zmuszają Armeńczyków 
pod grozą śmierci do przechodzenia na islam. 


Wojna. 


Telegramy ..Gazety Narodowaj*. 
Londyn 15 czerwca. Do Daily Telegraph 
donoszą z Tokio: Ogólne straty Japończyków we 
wszystkich dotychczasowych bitwach morskich 
podczas całej wojny wynoszą: w zabitych 221 
oficerów, 1782 żołnierzy; w rannych 180 ofice- 
rów, 1.497 żołnierzy. 


Rokowania pokojowe. 
Waszyngton 15 czerwca. (B. Reutera). 
Urzędowo oświadczają, że rządy rosyjski i ja- 


poński biorą pod rozwagę jako miejsce zebrania. 


się pełnomocników obu stron: Waszynglon, Hagę 
albo Genewę. 

Petersburg 15 czerwca. Now. Wremia i 
Świet zwalczają myśl zawarcia pokoju. Nowoje 
Wremia powtarza znowu, że Japonii potrzeba 
daleko bardziej pokoju, aniżeli Rosyi i dlatego 
nie należy traktować w sprawie pokoju, lecz po- 
większać armię rosyjską w Mandżuryi. 


To å owo. 
— A jaki sport pani uprawia najchętniej ? 
-— Ja? Flirt! 


W ogrodzie zeologicznym. 
Dziadek: Nie bój się, Waciu! Ter tygrys 
tak się rzuca i ryczy, bo Zaraz ma jeść dostać. 
Wnuczek: Nie boję się dziadziusiu, tatuś 
przecież zawsze przed objadem to samo robi, 
Przed gilotyną 
Skazaniec, prowadzony na gilotynę, pyta eskor- 
tujacego go żołnierza : 
— Mój przyjacielu, jaki to dziś mamy dzień 


w tygodniu ?... 
— Poniedziałek... 
— Poniedziałek !... Tam do dyabła! Ładnie 


mi się ten tydzień zaczyna... 


Dział ekonomiczny. 


8 Przemysł galic. a dostawy państwowe. 
Ministerstwo skarbu — jak donoszą z Wiednia — 
wydało rozporządzenie do władz sobie podwładnych 
tj. do dyrekcyi monopolu tytoniowego i do dyrekcyi 
loteryi liczbowej, ażeby o wszystkich dostawach w 
całem państwie były zawiadamiane także prze lsię- 
biorstwa oraz fabrykanci galicyjscy, co do tej pory 
miejsca nie miało, tudzież, aby przy dostawach w 
Galicyi samej przyznawano pierwszeństwo przy 
równych warunkach co do jakości i co do cen prze- 
mysłowi tudzież handlowi galicyjskiemu. W ten 
sposób wszystkie już ministerstwa wydały odpowie- 
dnie rozporządzenia, mające na celu należyte uwzglę- 
dnianie przemysłu galicyjskiego. 

8 Walno zgromadzenie kraj. tow. nafto- 
fego odbędzie się we Lwowie w sobotę dnia 17 bm. 
o 10 przedpoł. w sali gal. kasy oszczędności, 


Z rynków towarowych. 


Bank rolniczy we Lwowie. 
Lwów dnia 15 czerwca 
Dziś notujemy za 50 kilogramów loco Lwów 
Waluta koronowa. 

Pszenica gotowa od 850 do 880, pszenica na 
termina 7'25 do 7:50. Żyto gotowe 6:40 do 6'50, żyto, 
na termina 5'50 do 5:75. Owies obroczny gotowy 7'20 
do 7'40. Owies obroczny na terminy 5'75 do 625. Ję- 
czmień pastewny 650 do 6'75, jęczmień browarniany 
0— do 9—. Rzepak 1250 do 12:75. Luianka 0.— do 
0'—. Groch pastewny 675 do 725, groch do gotowa- 
nia 7'50 do 925, Wyka 11:50 do 1250, Bobik 7:50 do 
8'00. Hreczka 10:50 do 11:. Kukurudza nowa za 56 kilo 


8'50 do 875 kukurudza stara 7:25 do 7:50. chmiel 
nowy za 56 kilo —*— do —00, chmiel stary — do —. 
Koniczyna czerwona 40'— do 60*—, koniczyna biała 


50:— do 65—, koniczyna szwedzka 4500 do 6500. Ty- 
motka 25— do 32-— 

Spirytus paritas 'Tarnopoi za 50 litr. nowy 
od 38— do 3825. Spirytus paritas Tarnopol na ter- 
miny do ——, spirytus paritas Tarnopol eks- 
kontyngentowany 25:75 do 26—. 

Usposobienie: Jedynie co do gotowej pszenicy 
usposobienie słabe, co do innych produktów słabsze, 

W spirytusie tendencya zniżkowa trwała. 


Cennik ziemiopłodów w Krakewie z d 
13 czerwca 1906 roku w „Hali zbożowej*— Tendencya 
słaba — zaofiarowanie silne. — obrót ograniczony. 

Pszenica biała od koron 890 do 9 11), biała tran- 
zyto —— do ——, czerwona i żółta 8:90 do 9:10, 
czerwona i żółta stara —— do ——, węg. —— do 
——. Żyto kraj. —— do ——, żyto dworskie 7:00 do 
(20, targowe 6:80 do 6'90, tranzyto —— do —*— węg. 
o ——, Jęczmień browarny -—*— do ——, na 
krupy 7:15 do 750, na paszę 7%*— do T10, tranzyto 
—— do —*—, Owies 7:20 do 7:40. Proso zwykłe 0— 
do 0:00. Tatarka 8:55 do 930. Kukurudza nowa 7 55 do 
8'05, stara 8:50 do 9—, Cinquantin nowa 0*— do 0:— 


Cinquantin starm 9*— do 925 Groch Wiktorya 1075 , 


do 11:50, zwykły 975 do 10'25, pastewny 7:75 do 9'00 
Fasola cukr. stara 1800 do 23:—, długa 18:50 do 14:00 
krótka 13:00 do 13:25. perłowa 1500 do 1700. Bobik 
750 do 775. Wyka 0.— do —'—, Rzepak zimowy 
—— do ——, tranzyto —— do ——, ŚSiemię lniane 
—— do ——-, konopie 13:— do 14—. Lnica —— do 
—'—. Mak niebieski 28-— do 25—, szary 22— do 24— 
Koniczyna nasienna czerwona 0— do0'—, nasienna 


biał i e 
iała —— do —:—, nasienna szwedzka o —— 


— Z aaa uR aa 


Esparsetta —— do 00:—. Lucerna —— do ——, Ty- 
motka 17:— do 22:—. Otręby pszenne 5'40 do 5'60, ży- 
-tne 540 do 5:60. Mąka czerwona 6-00 do 6'i0. Ofagi 
455 do 4:80. Słoma Żytnia długa z opł. 2— do 2-29 
pszeniczna długa —— do ——. Mierzwa ży. z opł 
do ——, pszeniczna —— do ——, Sianc zwycz 
stare z opł. 4:00 do 2:20, Koniczyna pastew. 5:00 do 
5'60. Siano nowe 300 do 3:20. Soczewiea 16— do 
18:00. Otręby rosyjskie żytnie —— do —'—, Geny no- 
towane za 50 klg. m 

Budapeszt dnia 15 czerwca Kurs w koronach 
i po 50 klg. Notowano pszenicę na maj 00 00—00 00 na 
paździer. 1582 do 1584, żyto na maj 0000—00'00, 
Żyto na pażdziernik 12:64--1286, owies na maj 0000, 
do 0000, owies na październik 1104—11'06, kukuru- 
dza na lipiec 14'98—15'00, kukurudza na maj 1906: 
11:04—11:06, rzepak na sierpień 24:50—24'90. 

Oferty na pszenicę: mierne. 

Chęć kupna : mierna. 

Usposobienie : słabsze. 

Stan powietrza: pochmurno. 


Wiedeń 15 czerwca. Cukier 2680 do 26:90 
stale). — Nafta galicyjska 48:80 do 49:00 spirytus 
(4200 do 4220. 


Z rynków pieniężnych. 

Wiedeń 15 czerwca (Telegram „Gazety Na- 
rodowej*). Zamknięcie giełdy o godzinie 2 minut 30 
popołudniu. Akcye ausuryackiego zakładu kredvto- 
wego 66275, węgierskiego zakładu kredytowego 783 50 
Anglobanku 80025, Unionbanku 54159, Banku dla 
krajów koronnych 458 75 Bankvereinu 552-—, Boden- 
ereditu 1017— galicyjskiego Banku hipotecznego 550— 
kolei państwowych 66525 kolei południowej 8675, 
tramwaju A. ——, B. ——, kolej Elbentha! 446'50 
kolei północnej 5805 kolei czerniowieckiej 58450 al- 
piny 528— Rima Muranva 55075, praskiego towa- 
rzystwa żelaznego 2678:— tabryki broni 58000, tureckie 
tytoniowe 864*50, galicyjskiego karpackiego Towarzy. 
stwa naftowego 974—, oblig. węg. indemniz. 97-25. 
renta majowa 10060, austryacka renta koronowa 
10045. węgierska renta koronowa 97'75, 56-let. listy 
Towarzystwa kred. ziemskiego 100:00, 4-procentowe 
listy banku hipotecznego 3910, 4 i pół procentowe 
listy banka krajowego 10190, 5-procentowe listy Ban. 
ku hipotecznego 11150 4-procent. Banku kraj. 100:00, 
4 i pół pre. Banku kraj. 10215, 5-procentowe komu- 
naine obligacye Banku kraj. 10275, 4-procentowe ga- 
licyjskie obligacye propin- 100'10, 4-procentowe galic- 
pożyczki krajowe z r. 1893 10010 4-procentowa po- 
życzka miasta Lwowa 98'50, losy tureckie 148— 
marki 11787, ruble 25300. 


I M 
NADESŁANE 


AA omena. A SCE Śr m 


Skrzepniecie żył (phlebite; 

Jeżeli się chce uniknąć embolii jako najstrasz- 
niejszego wyniku phlebitu, jeżeli się chce usunąć 
ustawiczną spuchliznę, ociężałość, niemoe i ubezwła- 
dnienie członków, wynikłych najczęściej z zadawnio- 
nego phlebitu, należy używać przy każdem jedzeniu 
kieliszek Błixiru Virginii, który przywróci krąże- 
nie krwi i usunie wszelkie boleści. Nabyć można w 
Paryżu w pharmacie Moride, 2, rue de la Tacherie, 
we Lwowie w aptekach p. p. Ruckera,  Wewiór- 
skiego i Mikolascha, w Krakowie w aptekach pp. 
Wiszniewskiego i Redyka. — Opis wysyła się bez- 
płatnie. 


Fizykalno-dyetetyczna 


Lecznica dra Tarmawskiego w Kosowie 


za Kołomyją, st. kol. Zabłotów, 
otwarta do końca października. 


ay 


N Kathreinera 
Kneippowska kawa słocowa 


nia powinna w żadnym 

domu przy  przeyra- 

wiania kawy zabraknąć. 
000 

Ządaó tylko oryginalne 

paczki z nazwiskiem 


W 


==> 


- 


RY 
AN 


M 


m 


- i zaproszenia ślubne 
Bilety wizytowe, i balowe, etykiety 
jednokolorowe i barwne, karty adresowe, na- 
główki na listy i koperty, dyplomy, obrazy, ma- 


py, nuty, ogłoszenia it. p. 
wykonuje 


zakład artystyezno- graficzny 


i ikaryją Pillera i Spółki, 


Lwów, Łyczaków 3. 


W KISSINGEN „Villa Elsa“ 


ordynuje w tym sezonie jak dotąd 
Dr. med. J. Maciejowski. 


Okulista 


` pr. Leon Gruder 


| b. asystent na klinice ocznej radcy dworu dra 

Fuchsa we Wiedniu ordynuje obecnie przy ulicy 

Sienkiewicza l. 5 (dawniej ul. Kręta obok ho- 
telu George'a). 


Przyjechali do Lwowa d. 14 czerwca. 

Hotel Europejski (Alberta Szkowrona.) Br. 
W. Jabłonowska z Zagwożździa, O. hr. Ożarowska z 
Wysocka, M. br. Błażowski z Nowosiółki, J. br. 
Błażowski z Czeremchowa, PP. Brykczyńscy z Ya- 
gwoździa, J. Maniewski z Krużyk, F. Podlewski z 
Wołynia, G. Tantos r Tolna, J. Słotwińska z. Kru- 
kienie, W. Abrahamowicz z Tyszkowiec, J. Jakubo- 
wiez z Purnik, K. Jaworski z Ostrowczyk, dyrektor 
Długosz z Boryaławia, P. Romaszkan i P. Łukasie- 
wiez z Bessarabii. 


| PO 


Znaleziony zegarek odebrać może właściciel 
w domu 1. 16 przy ul. Hausnera, drzwi nr. 3. 


Straszna siódemka. 


(Powieść z angielskiego). 


(Ciąg dalszy.) 

— Źle zrobiłaś, nie spiesząc bezzwłocznie 
do mnie z tą wieścią. Czy widziałaś osobę, do 
której pobiegł Juraś ? 

— Nie widziałam nikogo, tylko brami mi w 
uszach jeszcze krzyk radosny dziecka : 
lady!* i widzę go pędzącym jak strzała. 

— Powinnaś była iść za nim. 


— Wiem dobrze, dlatego też czując, że to domością do biura policyjnego przed dwiema go- większej w Londynie zbrodniarki; chcę mówić o 
rada- 


nieszczęście M zvtrafiło się z mojej winy, 
bym sobie życie.odebrać ; ów gentleman, który 
ze mną r”"awiał, tak był uprzejmy i miły, że 
wskutek tego zapomniałam o ciążącym na mnie 
obowiązku. 

— Ten człowiek, 
się Ivanhoe ? 

— Tak, panie. 

— (hciałbym, iżbyś mi opisała powierz- 
chowność jego — zagadnąłem, wtrącając się raz 
pierwszy do rozmowy. 

Kobieta zdumiona, spojrzała na mnie. Za- 
pewne nie zauważyła dotychczas mojej obecności. 


jak powiadasz, nazywa 


PREBNE OGLOSZENIA 
b 8 at. od mae” 


walon 


parą gotowany. przewyberny, Do 
aniżenych cenach sr. 5— 6—, 7:50, dl 
Borysh s S»-16g0 drobiu i dzikiego pima- 
iwa po 10 sèr. kilo. — Dwór Lapsıym- 
Brzeżany. 


iwlety, 
"r bez 


j vei 


H z ukończon 
Młoda panienka $m kis 
udzielać będzie lekcyi przez wakacye za 
gościnę na wsi przez ten czas, Wiadomość 
ul. Połra 1. 4, szkółka froeblowska. 
ag dla pań Inb panów, frovtowy, 
Pokój dı wynajęcia zaras — Miko- 
laja 12, parter. 


wie w aptekach 


Czereśnie 
5-kilowy koszyk, france koron 320, roz= 
syła C. Fischer, Gór" — Eksporthans. 
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„mała ' 


Í Szprycowanie Matico £ 
PP. GRIMAULT i Ke, w Paryżu 


Skuteczność niezawod- JĄ 
na w leczeniu rqeżaczelcją 


w + kubebą w nich 


w Paryżu, 8, ulica Vivienne, 


5 ej 


tw SEM aptekach, 


80|Dostać można we Lwowie w aptekach pp 
Mikolascha, Wewiórskiego, Ruockera, Skle. 
płńskiego, Beisera i Ehrbara, — W Krako- nływany, pierwszorzędnej 


GAZETA NARODOWA z Piątku dnia 16 Czerwca 19056 Nr. 136 


— Jest bardzo przystojnym brunetem — 
odparła, a po namyśle dodała: 
dzoziemca, mówi niezupełnie czysto po angielsku 


Oczy moje spotkały się z wejrzeniem Dur- 


bezpieczeństwo 


Dufrayer'em. | 
Adwokat wysłuchał uważnie całego opowia-| 


odparłem — nie pytaj jednak o ' że stosunki 
— ma pozór cu- nie więcej, póki nie pomówimy w tej sprawie z | bezpieczeństwo, 


znajomości z nią narażają na nie- 
stawiają w zetknięciu z najnik- 
czemniejszymi przestępcami. Nie bez celu za- 
przyjaźniła się ona z lady Faulkner. Niech ci 


ham'a; spoglądaliśmy na siebie z niepokojem. dania o zaginionem dziecku, poczem odezwał się | Head powtórzy słowa, podsłuchane na wystawie 


Odwróciłem głowę; trwożyły mnie tysiączne przy- : 


, puszczenia. 
— Nie wypada tracić czasu daremnie — 
odezwał się biedny ojciec. — Zadaniem naszem 


|jest odszukać chłopca. Usiłuj zapanować nad so- 
'bą, Joanno: nie poprawisz położenia. oddając się 
bezcelowej rozpaczy. Czy o zaginionem dziecku 
doniosłaś policyi ? 

— Tak jest, panie; zgłosiłam się z tą wia- 
dzinami. 

— Durhamie — odezwałem się naraz — 
, chodźmy do Dufrayera, on nam najlepiej pora 
' dzi, co czynió trzeba. 

Nic nie odpowiadając, 
lusz i wyszedł do sieni. 


Co myślisz o tem wszystkiem Head'zie ?' 
że przestaliśmy | 
zda-, 
Jurasia, | 


(Nieszczęście tak nas z”liżyło, 
tytułować się panami) jakie twoje 
nie? pytał nieszczęśliwy ojciec 
gdyśmy dorożką jechali do adwokata. 

— Nie będę ukrywał przed tobą, kochany 
Durham'ie, że upatruję w tem zajściu grożne nie- 


|» 
7 | 


LUDWIKA STASIAKA 


RZ 


r Gi żołądka, í 


Cana | korons, 


m rki, 
pp. Wiszniewskiego i Re- nowy, sprzeda za 70 zł. Obmi: iski, 
dyka, 35 


Z powodu wydzierżawienia majątku odbędzie się w dniach 26 i 
27 czerwca w Torskiem (poczta i stacya kolei w miejsco) 


wysprzedaż inwentarzy żywyeh i matw ych, 


artysta wziął kape- | 


+ am m mi m zw 2 AA 


o 224, aha > 
We wszystkich księgarniach 


x x NOWE Humoreski 5 d 


Rower Anmah i 


ków 14, (II p. ganek), Lwów. 


stanowczo : 

— Można z całą pewnością z góry wiedzieć, 
co się stało z chłopcem. 

— Jak to? — zawołał Durham — czy po- 


|dobna, iżbyś miał gotowe rozstrzygnięcie trapią- 
'cej mnie wątpliwości ? 


— Rozwiązanie zagadki nie trudne, biedny 
mój przyjacielu, a zagadka, niestety, pełna gro- | 
zy. Obawiam się, że padłeś ofiarą intryg naj-! 


pani Koluchy. 
— Pani Koluchy! — powtórzył Durham, | 
spoglądając zdumionym wzrokiem na Dufrayer'a 
ina mnie — przywidziało ci się wyraźnie, mój; 
drogi. Co za związek ma pani Koluchy z moim 
synkiem ? Czy podobna, iżbyś mówił o szanowa- | 
nej, sławnej lekarce? 
— O niej samej 
i Head obserwujemy 
braliśmy kompromitujące ją bardzo dowody. O- 
|powiadaniem tych faktów mie będę ci czasu za- 
bierał, możesz jednak polegać na zapewnieniu | 
naszem, że przebiegłej Włoszce ufać nie można, 


rzekł Dufrayer. — Ja | 


M 


% | 


pra win 
Łycza- 


nbrań sarzu- e do domu 
5.000 mezkich, 3.00 tek, 20 koni roboezych, 70 wołów roboczych, 100 sztuk krów i jałownika, fg! 
4 000 ubrań ds'oclnnych. Unifor kilkanaście koni młodych szlachetnych, maszyny, rarzędzia rolnicze, wozy, 
, my lı panów studentów. SPrżżny sto. 391 


Ubrania sportowe po łajecznie nizkich ce- 
nach, tylko u Tiriag Braci, 
następca Jakób Geller, — Lwów, 
Jagiellonska 2. 


w Galicyi nad Popradem | 


Ir l. A Kadeli 


} 


(YVzory wysyłam opłatnie). 


Biuro zarządu fabryki 


Sztucznych jlawozów 
|. gal. Towarzystwa akcyjn. dla przemysłu chemicznego 


(przedtem Sp łki kom. Juliana Wanga), 


przeniesione zostało 


jle 


|a wyrzeczone przez nadobną cudzoziemkę. 

Zadość uczyniłem żądaniu przyjaciela. Dur- 
ham słucham uważnie, następnie przecząco po- 
irząsnął głową. 

— Tracimy tylko drogocenny czas, błąkając 
się w ten sposób po manowcach — dowodził. — 
Nic skłonić mnie nie zdoła do posądzenia iady 
Faulkner ; jaki miałaby interes w ukradzeniu me- 
go chłopca? Ma własnego synka, podobnego zu- 
pełnie do Jurasia; przypuszczenia wasze błędne. 
Ktoś skradł dziecko w nadziei otrzymania za 
niego znacznej nagrody pieniężnej. Musimy iść. 
do biura policyi, aby rozesłano telegramy po. 


wszystkich cyrkułach miasta, 

— Jeśli pozwolisz, będę ci towarzyszył, 
Durham'ie, do głównego zarządu — odezwał się 
adwokat. 


— Ja wrócę do Regents Parku — wtrąci-, 


na ślad jaki. 


miało dłużej, artysta gotów to przypłacić dat 
życia -- mówił Dufrayer. 

Tak stały rzeczy w końcu pierwszego ty- 
godnia po zniknięciu Jurasia. 

Następnego rana niespodziewany fakt za- 
szedł w tajemniczej historyi; piastunka Joanna 
Cleaver, która od chwili nieszczęśliwego wypad- 
ku zdawała się być niepocieszoną po stracie wy- 
chowanka, zniknęła nagle. 

Zaczęto dochodzić, co się z nią stać mogło, 
ale na żaden ślad jej nie natrafiono. 

Wieczorem dnia tego odwiedziłem Durha- 
ma; zastałem biednego człowieka pogrążonego 
w rozpaczy. 

— Jeśli niepewność o los mego dziecka 
przeciągnie się dłużej — rzekł — sądzę, że po- 
stradam zmysły. Nie rozumiem sam stanu mego; 
czuję, jakbym był zagrożony ciężką jakąś cho- 
robą. Nie potrafiłbym nawet opisać strasznych 
mar, prześladujących mnie nocami, palony go- 
rączką, z rana wsiaję z łóżka na pół tylko żywy. 
W ciągu dnia odzyskuję chwilowo świadomość 
położenia mego, a z nadejściem godzin nocnych 


tę kobietę oddawna i ze- łem — dowiem się od dozorców, czy nie wpadli znowu te same zaczynają się męczarnie. Obraz 


dziecka stoi mi ciągle przed oczyma: słyszę głos 


W ten sposób rozeszliśmy się każdy w inną jego, przywołujący mnie na pomoc 


stronę. 
— (Gdyby straszne naprężenie nerwów trwać 


(C d. n) 


matsryo 


ww. 


Akademickiej I 


= rare tw F R WE WE 
Wobec konieczności 
adobycia dochodu dla 


kraju i miast 


0608.38 
Wobec zamiarów 
przedłużenia PLAGI 
PROPINACYJNEJ 
È R ba ED D kia CR GÓ: 
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Hotel ją a, róg 


meDiowe „dywany i i portyer y 


Story i żaluzye do okien 


z własnej fabryki poleca 329 


AB dansle l, 
Lwów, vl. Sobieskiego 4, 


Tańskiej. (dawniej Jürgens). 


CZYTAJ 
Czyż nigdy 


„nie damy jej skonać? 


377 


Cena 1 korona. — Do nabycia we wszystkich księgarniach. 


W Administracyi „GAZETY NARODOWEJ“ 


Pierścionki, “ugg 
4czki, A à 
<a Bakiejae úrad Rak rroby rwa pila kolej ul. Kopernika 1. 7. 
ze otla 1 srebra, po eca FT. WESN'OWRA 
AJ — BO Halicki 3, przyjmuje Kąpiele Z wodne, błotne, hydropatyczne i rzeczne. — Pora ką- AN larnia I mery ans a AO naby cia 
gae eona aan aire peracye 63 |pielowa od 20 maja do końca września. — Dwie restauracye. Pen- M. Rodsiewiczówny. „Jaskółczym szlakiem* =" 
syonat z całem utrzymaniem zależnie od pokoju od k. 8 da node 6 przy ul. Trzeciego Maja l. 11, k Lwowie. J. Starkiel A J {í dwóch h i 
Biurc naucz cielskie Lekarz ordynujący Dr. TYMOTEUSZ PIOTROWSKI, asystent kliniki |Coduiennte koncert muzyki wojskowej. Początek o godz. 9 wieczór, . Starkiel. „Obrazki z Japonii“ w dwóch częściac i a 
y akuszeryi, były sekundaryusz szpitala św. Łazarza | K. Gliński. „Szczęście* w dwóch częściach au = w u 
Mme. Allement, Trzeciego Maja 5, we ; ka s a P 
Lwowie. poleta nanezycielki Polki, Woda Zegiestewska najsilniejsza szczawa żelazi sta znej- | „Gniazdo Pruskie“ studyum historyczne przez Pawła 
Francuski i Niemki na czas wakacyl. „duje się we wszystkich składach | d'Estróe, spolszczył Henryk Michałowski w 
KE ZE — Prospekta i wyjaśnien'a przesyłą na żądanie od- Dr. Fryd. dwóch częściach . b 60 , 
346 „Gwi lud (Kartka z dziejów Katoli D o eco wj 
Lengiela iazdy i ludzie“ rtka z dziej ğ , op 
Zarząd Zakładu zdrojowo-kapislowega w zda 8 ( villl mw] A. L. Szymański a AEA 
. „Dzieje elektryczności“ przełożył z =A 6. 
Wypł na wiosnę sok z brzozy, był już w sta- 
rtystyczny lakład rytOWniCZy | P z "> HE nA, SAY i Hisi e Abia jako Wernie (z rysunkami) - oa — SD 
1 gkomity środek prze-iwko wielu brakom cery. Przez . u M T 
f | pae | iniwiarki g m pra rak 6 chemiczne ı prze: wyprób»- K. Laskowski. „W cukrowni“ powieść w dwóch częściach — 6U , 
d 04 (Mi rd | d wane doświadozenie, ndało Bię z tego naturalnego pro- F. Suryn. „Fatalne wpływy“ powieść L tom str. 144 Pa 50 B 
a ` Atan N duktn zestaw ¿ sztuczny balsam, którego korzystne działanie na cerę prawie s 3 
Lwów, ul. Sykstuska 1. 17 DN) )) 103 WYM Ideal“ cudownam nazwać można, — Przez siopniowa łuszczenie się skóry, odswieża A. Halka. „Tatarka“ powieść 1 tomi str. 96 . en — n 
3 f i ; aę t:kowa i wkrótce uwa w z¿upełnosci każdego rodzaja wyrzuty, piegi, gp =) 
Ae gk TIE i ano: Stampilie | ) ) ) VM). JI plamy AR zęrwoności sA) r Balsam teu Kis wala h Graybner. „Pan Wyręba* OEG str. 183 , 40 , 
metalo auczakowe, tablice i napisy twarzy zmars.czki i ny z Ospy, nadaje cerze świeżego = > ZA pa fi “ i — 
metalowe. namera oryentacyjąe, tablice gra- | rabie konne oa łostalowe si. Cena słoika 3 w Dr. oaa mydło benzo, utrwalające dzia- I. Kraszewski „ Rodzeńeiza poyie tomy str, 408 „ 1 a 
niczne, odznak! dia straży, obeegi AP g U | ERROR po k. 120 i 70 bl. Do nabycia we s jk di h J. K. Zielśński. „Ofiary* powieść 1 tom str. 258 „» Len 
nume atory i stampilie z datami a c aptekach, drogueryach ar[umeryae mianowicie we Lwowie u y ; 
staros Z sądów itp., marki pieczątkowe, knuitywatory, brony talerzowe i sprężynowe È + RUES Piera u Wiktora pod p Pe: w Czerniowcach u Li „Szkice“ 1 tom str, 353 M * nS n 
oraz różne grawury na wszelkich metalach. ; ; Golichowskiego nast. Mah! apt. Scehmiedt & Fomin droguorya; w Tarnopolu 5 „Wapomnienia starego kawalera! powieść 
Skład drakarń kauczukawych i farb do słynnej, amerykańskiej fabryki u Marcyg : m Mrzędci wókiażiii w eę Maurycego Adls.a, J. Niesioć p 4 3 1 aT 2 30, 
tampilij, 88 B Alfreda BI t d H 5 
stampilij 2 Dari ternational Harvester Comp. W oiam dowsk ego; w Bieisku u reda Blumenthala i w drogueryi A. Hass. / przesyłką pocztową o 20 halerzy więcej za każdy tom. 
£ 0 ska poleca po najniższych cenach 


fabryka 
chemiczna 


agat 


wyrabia i poleca 


Mydia toaletowe 


od najtańszych do etowe 
niejszych, nieustępujące idat 


Syndykat Towarzystw rolniczych 
Kraków (Hotel centralny). 


Ilustrow. katalogi i referencye na żądanie odwrotną pocztą. 


KRYNICA 


ZUMIOŻNYIN, 
warunki przyjęcia, 


Konkurs. 


w &kademli rolniczej w Dublanach będzie opró 
Żutonych na rok szkolny 1905/6 cztery miejse funduszowych 
„npełnie wolnych od wszelkich opłat. 


Miejsca te nadaje wys. Wydział 


pilnym, dobrze się prowadzącym i posiadającym 


Pierwszeństwo mają posiadający świadectwa dojrzałości 
z wyższego gimnazyum lub wyższej szkoły realnej, 


dla wszystkich gałęzi 
dnich dzienników, 


Ca k. 


krajowy uczniom nie 


zagranicznym. : ; > : 
Podania na konkurs — który zostanie zamknięty z d., A od 
Perfumy; nataralnych wy- Stacja kolei: y l kłąl zdro (W r P 8 lipca b r. — należy wnosić do Dyrekcyi Akademii rolni- ; do PRE ino (ty 
ki w ae fit L. d Pw. di czej w Dublanach z dołaczeniem metryki chrztu, świadectwa ' tudniu (t 
ver z j 4 Krakowa Gg. jazd telegraficzny. moralnosci, wystawionego przez władzę miejscowa za czas 
Toda kolońska |; i add 2 0 „| ze 
x ED E | w Galicyi. dad > od opuszczenia szkoły i swiadectwa ubóstwa. 


zwykła kwiatowa i angielska. 


Puder Eunice 


Atramemt kancelaryjny. 
Atramiemty kolorowe. 
Farby do stampilij. 
Guma do klejenia. 


w trzech |nx bitej drogi. 
kolorach. 


bardzo silnej azozawy waplenno- | 'magneziowo - - Bodowo - żelazistej. 
Talne bardzo obfite w kwas węglowy bai metodą Schwartza i Wachtlera ogrzewa- 
ne. Nader sztuczne kąpiele borowinowe. (W 
czno kąpiele borowinowe (W roku 19 4 wydano 42.000). Kąpiele gazowe z czystego 
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—— 
W Karpatach 600 m. n, p m. Od Btaczi kolejowe) Muszyna-Krynica godzi- 
Na stacyi wygodne powozy. 


Średki lecznioze : „Zdrój główny | „Słotwinka”, 


kąpiele 


kwasu węglowego. 


Zakład hydropatyczny pod kierunkiem apecyalisty Dr Ebersa. (W roka 1994 
Plyn do wywabiania plam. |wydano 18000). Kąpiele rzeczne, parowe, elektryczne, sloneczne, mięsienie. Byun 
2 


wzwacn'sjąey podaipejski. Leczenie terenowe. 


Środki opatrunkowe. 


Kąpiele z kwasem węglanym kowa, stale cały 
a la Kąpiele balsamiczno-boro | 
winowe 

Nabyć można we wszystkich: 
znaczniejszych aptekach, drogue- 
ryach i sklepach galanteryjnych  |szło 6.600 osób. 
Prospekty i cenniki franko I gratis.* 


hotels, cukiernie, 


Mapas 


iat s 11 KV E T 


Wody mineralne miejscowe i zagraniczne. 
Gimnastyka lecznicza. Zakład dyeteryczny. LeFacz zakładowy: Dr. L. 


saru Wudociągi wody 


sezon. Nadto 12 lekarzy wolno prastykujących, 


Mieszkania : przeszło 1700 pokoi z komfortem urządzonych, w cenie od 1 k. 20 b. 
w zwyż. Dom zdrojowy. Wypożyczalnia książex. Restauracye. Pensyonaty prywatne, 


Kościół katolicki, cerklew. Muzyka zdrojowa stała (dyr. A, 


ski). S: ały teatr. Koncerty, odczyty, bale, park szpilkowy przeszło 100 morgów vb- 
odlane) z gór 'spro « adzanej, Frezwencya w r. 1904 prze- 


— Sezon od !5 maja do 10 paździeralka. W maju, czerwcu 


niu ceny kąpieli i pomieszkań w domach skarbowych v 250% niższe. W lipcu i sier- |5 
pniu nie ndziela wię ubogim żadnych ulg. 

Rozsyłka wód mineraluych krynickich od kwietnia d» listepada. 

wszj Btkich większych miastach w kraju i za granicą. 

AOK bliższych wyjaśnień na żądanie udziela, broszury i prospekta rozsyła 


C. k. Zarząd zdrojowy w Krynicy. 


Taksa kura'ylua 12 


| Z W 
| żek2FY1 1 


AT p wdw je 


u 


Wydawca i ye A redaktor Platon Kostecki 


r. 1904 wydano 65.000). Nader skute- 


Kefir, Żętyca, Mieks steryllzowane. 
Kopff 


Składy wu 


371 


mine- 


7 Kra- 


w 


Won- 


i Wrze- 


koron. 


Dyrckoya Akademii rolniozej w Dublanach. 
Frommel m. p. 


Colosseum 


Program bez mężczyzn — Balet. 


Od I. czerwca przedstawienia 
w ogrodzie. 


W niedzielę i święta 2 przedstawienia. 


1:36 pop 
święta), 


do Lubienia wiel. 


w Pasażu 
H ermanów . | 


z Brzuchowic od 1 
956 prz 


14/6 do 
ze Szczerca od 1/6 


z Lubienia od 14/5 


Rudelf Mosse, Wiedeń I., 


Wzory anonsów 


przemysłu i wskazówki co do wyboru odpowie 


pism, dostarcza bezpłatnie Ekspedycya anonsów 


3. 


Seilerstätte 


kolej państwowa, 


Pociągi lokalne. 


(Czas środkowo-europejski), 


Odehodzą ze Lwowa: 


14 maja do 10 września wł. 660 rano, 8:30 
lko co niedzieli i rz. k. święta); 12:30 popo- 
ylko w niedziele i rz. k. święta) 3-10, 3:20 


popołudniu; 6'10, 7:30 i 7:55 wieczór. 
do Rawy ruskiej 11'15 w nocy (każdej niedzieli). 
do Janowa 6'55 rano, 9'15 przed południem (od 1/5 do 30/9 wł.), 


oł. (od 146 Gd 10/9 wł. w niedzielę i rz. 4 
3:08 popa. (od 14/5 do 10|9 wł.) i 5'58 popoł. 


do Szczerca 1:55 popołudniu (od 1/6 do 10/9 wł.) w niedzielę i 
rz. k. święta). 


2'15 popołudniu (od 14/5 do 10/9 w niedzielę 


i rz. k. święta). 


Przychodzą do Lwowa: 


4 maja do 10 września wł, 650, 750 rano, 
edpołudniem (tylko w niedzielę i rz. k. świę- 


ta), 1'46 popołudniu (tylko w niedzielę i rz. k. święta), 
3:05, 4'16, 5:00 popołudniu ; 7:41 i 8:55 wieczór. 

z Janowa 8'18 rano, 1'15 popoł. (od 1/5 do 30/9 wł.), 4:82 popoł. 
b'45 wieczór (od 14/5 do 10/9 wł.) i 9:25 wieczór (od 


10]9 wł. (co niedzielę i rz. k. święta). 
do 10/9 wł. (co niedzieli i rz. k, święta) o 


10 10 wieczór. 


do 109 wł. (co niedzieli i rz. k. święta) o 


11:52 wieczór. 
umm èë adr S c IPA O WKŁADA 


z. druku i litografi Pillera i Spółki 


